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pistorya powie kiedyś, że jeśli co- 
ábara Wilhelm nia był najwięk- 
AREĆJszy m, był niezawodnio najruchliw- 
szym zo współczoanych monarchów Buro- 
py. Ohwili jednoj człowiek tan spokojnie 
nie ueiedzi, kręcić się, wiercić ciągłe po- 
trzebuje. Nie napróżno nazwano go „der 
Reisekajser*: lubi często zmieniać miejsca 
w przestrzeni; lubi je zmieniać 1 w myśli, 
Siedząc we wnętrzu swojem, trzyma luf- 
cik ciągle otwarty, ahy go na nlicy nawet 
slyszano, jak w ciągłych podry wach, pod- 
sliokach i hołubcach działalność awoją u- 
mysłowąĄ za progiem dnszy swej roztacza, 
Nieraz pytać się trzeba: kiedy, ten eało- 
wiek ma ezus nu myślenie, gdy go tyle 
zużywa ua mówienie? Gdyby już nia ab- 
solutna niemożność, jednego dnia nie 
przożylby bez jakiojá mowy, jakiegoś 
wielkiego slowa, zupowiadzi, hasla, bez 
objawu, który ma niby coś pokazać, a naj- 
częściej pokazuje tylko, na żywym przy- 
kludzie, jedną z wielkich prawd obyczajo- 
wych Starożytności, tak szacowną, tak 
potrzebną wszystkim opunowanym przez 
demona krasomówczych 1mprowizacyj. 
Nie obyły się bez mowy i bez demon- 
stracyi manewra hanowersko-westfulskie, 
Zwycięstwo pod Omdurmanom pobudziło 
d.4b.m. w Hanowerze cesarza, od lat 


kilku boczącego się na Anglię, do publi- 
cznego powinszowaenia. W kilka dni pô- 
źniej, jaż po zupelnera nkończonin mano- 
wrów w Wustfalii, cosurz obra? sobie ma- 
lowniezą miejscowość nad Wezerą, o pię- 
knie brzmiącej nazwie „Porta Westpha- 
lica,“ pod samem Minden, i tam kazał u- 
rządzić obiad, wyprawiony mu na poże- 
gnanie przez prowineyę. Na obiedzie mar- 
szałek krajowy dziękował za opiekę, u- 
znając zaslugi rządu w pomyślności kra- 
ju, zwłaszcza pod względem rolniczym. 
QOesarz podziękował za uznanie i przy- 
rzekł lepszą jeszcze przyszłość nietylko 
dla rolnictwa, ale dla wszystkich zakre- 
sów życia okonomicznego „ojczyzny*: on 
im zapewni i rozwój i w rozwoju wiel- 
kość. Oczywiście, potrzebny jost do tego 
niezamącony spokój, a niema właśme 
lepszego sposobu zapewnienia sobie poko- 
ju nad utrzymywanie ochoezogo do wal- 
ki, gotowego do baju (schłagfertigea und 
hampfbereftes) wojsku niemieckiego. W nie- 
których jego częściach to wojsko z rado- 
ścią podziwiać Wylhelm II miał świeżo 
sposobność. „Oby Bóg pozwolił zawsze 
2 tym niestępionym, dobrze dochowanym 
orężem czuwuć nad pokojem światu. Wte- 
dy i chlap wostfalski mógłby kluść się 
spokojnie do snu*— zakończył dosłownie. 

Kiedy wozwanie do polożenia tamy dal- 
szym uzbrojeniem rozbrzmiewa jeszcze 
w powietrzu Europy, kiedy myśl urzędo- 
wnie czeka na wcielenie, jeśli nie w osta- 
teczny rezultat, to w jakieś dla niego pod- 
jeto roboty — cesarz Wilholm oznajmia, 
że najlepszym środkiem na pokój jest ga- 
towe do boju, napelniające radością woj- 
sko niemieckie. Widocznie chodziło mów- 
cy o to, aby przed zebraniem się jeszcze 
konfereneyi, przed wyklociem się ich na- 
wet, powiedzieć, że z nicl nie nie będzie. 
Takie wrażenie musiala sprawić na każ- 
dym mowa w owej pięknie brzmiącej 
„Porta Wastphalica* wypowiodziana, Ta- 
kie też sprawiła i w Petersburgu, skąd 
wlaśnie rozpoczęto narady nad powścią- 


gmęciem dobrodziejstw zbrojnogo pokoju. 
Nowoje Wremia zrozumiała nawet mowę 
tak, że oosarz niomiecki nie widzi innego 
sposobu ntrzymania pokoju w Awieoio, 
jak tylko za pomocq armii, i nio uważa 
rozzbrojceniu, roztrząsanego ohsenie przez 
publicystyką ouropojską, za wykonalne. 
Organ potersburski dodaje przytem od 
siebie uwugę, dotycząci tega rozsbroje- 
nia. Oto w okólniku z d, 24 siórpnia nio- 
ma ani jednego słowa o tak radykalne 
zorwknin za zbrojnym pokojem; okólnik 
mówi tylko o zmniejszeniu ciężarów: i to 
ma być zaduniem konforencyj — „jeżeli 
ono dojdq do skutku,“ Utrzymania obe- 
enego status quo przy wyrzeczonin się dal- 
szych nakladów na coraz nowy, jakościo- 
wy i ilaściowy wzrost — to col, to przed- 
miot przyszłych narad. 

Wilhelm II pozostawił wiernym West- 
falozykom inny jeszcze dowód retoryczny 
swoj troskliwości. Gdy umyśłnu doputa- 
cya przemysłowców westfulskich popro- 
siła gu o przedsięwzięcie środków ukró- 
cających „dążności, które prowadzą da 
anarchii“. Qesarz niemiocki publicznie 
zagroził karą ciężkiogo więzienia tym, 
którzyby robotników zachęcali do bozrobo- 
cia. Niezawodnie jestto zapowiedź nawych 
praw, nowych przynajmniej projektów. 
W oalych Niomcach sprawiła ona wiol- 
kio wrażenie; ale mewiela dzienników 
wierzy w jej skuteczność. Nationał Ztg. 
której o nielojalność polityczną i społecz- 
ną nikt nio posądzi, wręcz powątpiewa 
o tem, czy dla nowego prawa znajdzie się 
chaćby tylko mniejszość pokażna. Poważny 
ten organ uważa zapowiodź za błąd i nie 
bez zasady twierdzi, żo domokraci sacyalni, 
przeciw którym była wymierzoną, w niej 
właśnie dostali do rąk: oręż „agitacyjny, 
którym władać już potrafią jak najlepiej 
dla siebie. Takie przyjęcie, w pierwszej 
chwili dość powszechne, nie przeszkadza 
wszakże opracowania i wniesieniu zapo- 
wiedzianego projekta. Cesara W:lholm, 
pobudzony mordem w Genewie, znajduje 
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się w fazie napięcia przeciwko socyuli- 
zmowi. Zamierza nawet podjąć na radzie 
Fnropy sprawę ukrócenia anarchizmu. į 
Sejm niemiecki może jeszcze tej jesieni 
otreymać zapowiedzianą nowelę. Oasarz 
gotowym jest do walki metęlka z ze- 
wnętrznym, alei z wewnętrznym wrogiem 
ojczyzny. 


Tydrień polityczny. Nareszcie rząd francuski od- 
ważył się na rewizyę procesu Dreyfasa, Skrupuły 
p. Faure'a nie przeszkodziły mu pozostać; generał 
Zurlinden wystąpił z gabinetu; za przykładem jego 
poszedł i minister robót publ., 'Cillaye. Na miejsce 
pierwszego wszedł gen. Chanoine, drugiego —- p. 
Gbdin. Były minister wraca ma posadę gubernatora 
Paryża, Rewizyę paprzedzi opinia komisyi mieszu- 
nej ndministracyjna-sądowej, a potem orzeczenie 
zasadnicze sądu kasacyjnego. Do rewizy) może jesz- 
czo nie przyjdzie; ale droga do niej stała już dawno 
otworem; niewejście na nią było ciężkim błędem, 
którego tylko zaślepiony antisemityzm widzieć nie 
może, Całego roku niepokoju oszezędzonoby tej oj- 
czyznie, którą ks. Filip Orleański, pretendent do 
tronu, tak gorąco Kocha, że nie waba się w umyśl- 
nym inanifeście wezwać Francozów da rzuceniu się 
na ministrów uchwalających rewizyę. Esterhazy po 
Londynie obnosił swe tajemnica na sprzedaż, od 
5,000 E. at. zaczął, na 500 spuścił, nie udało mu się 
skończyć nawet na sixpencele. Po wypędzeniu go 
z armii, nie przez Zolę przecież, ale samą władzę 
wojskową, odpierającą ohydne napaści Dreyfusi- 
atów, jakżeż wyglądać musi honor gen Pellieux, 
który prowadził śledztwo przeciwko łotrowi, honor 
gen. Luxera i innych, którzy sąd nad nim zakoń 
czyli, już nietylko wyrokiem uniewioniającym, ale 
manifestacyjuem ściskaniem mu zacnej prawicy? 
Cay wszyscy ci panowie, jeżeli są uczciwymi, sami 
nie wystrychnęli się na dudków? Czuje to Pellievx 
iucieka z Paryża na prowincyę, z życia czynne- 
go du rezerwowego. Głównie winnym pogwałcenia 
form w procesie Dreyfusa jeat gen. Mercier, w koń- 
Qu T. 1894 minister wojny. 

Na propozycyę konferencyi wskutek okólnika br. 
Murawiewa odpowiedziały Hiszpania, Belgia, Ho- 
landys, Szwccya, Danin, Japonia — przychylnie; 
Włachy tylko zasadniczo, Zasadniczość znalazłaby 
się wszędzie; idzie tylko o konkretność, o tak 
stanowcze, rodzące już fakt przystąpienia. Tak 
zwane potrójne przymierze jeszcze się namyśla; co 
myśli casarz Wilbelm, to powiedział w Parla West- 


phalica. Anglicy wręcz mówią, że nie mogą nie po 
więkazać swej lloty. Francuzi chcą pierwej pewno- 
ści ea do Alzacyi. Dla Niemiec znowu punktem kar- 
dynalnym musi być uznanie z góry dzisiejszego sfa- 
— m 

Cesarzową austryacką pochowano d. 17 b. m. 
w grobach halabutskich w Wiedniu. Ces. Wilhelm 
był va pogrzebie. W Szwsjcaryi zachodniej areszto- 
weno przeszło 20 anarchistów. Były aresztowania 
w Brukseli, Barcelonie, Peezcie, w związku z mor- 
dem. Ces. Wilbelm po drodze do Jerozolimy widzieć 
się ma w Wenecyi z królem włoskim. 

Na Krecie spokojniej. Admirał Noel bierze teraz 
odwet z Turków; wyłapuje i dopomina się winnych, 
imyśli o strasznym jakimś wyroku, Kandya cała 
w rękach angielskich. Wojsko tureckie w koszarach, 
baszybozucy wywiezieni; gromadki muzulmanów 
drżą. Rozwiązanie sprawy kreteńskiej daiekie. Dy- 
ploacya umyślnie go nie chce, aby przyspieszyć 
zawalenie się całego budynku potęgi tureckiej, 

Kortczy madryckie przyjęły protokół pokoju 
tymczasowego ze Stanami Zjednoczonymi — bez 
zmian, bo wymówił to sobie zwycięzca. 
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a [0 pmiętny będzie dlu a wdsiy nme 
l E Cknych mas ludności schyłek dzie- 
PEN jsioiolooia bieżącego. Zaznaczył się 
on bowiem powszechnem utrudnieniem 
warunków bytu, Z jednej strony rozwój 
ekonomiczny i spoloczny wytworzył! nad- 
zwyczaj powikłaną sieć spekulacyi i przed- 
siębiorstwa, z drugiej wywołał nadmierny 
napływ ludności do wszystkich ognisk 
wytwórczych i handlowych, Rozrost spo- 
życia i różna „konjunktury“ wywołały 
niesłychaną i niebywałą dotąd mgdy dro- 
żyznę wszelkich najniczbędniejszych środ- 
ków istnienia. Gorączka pracy, wytwór- 
czości, wymiany wzrasta i rozwija się co- 
raz bardziej, z drugiej zaś atrony warunki 


wynagrodzenia pracy zarobkowej pozo- 
stają niezmienne od lat wielu. Drożyzna 
weszlR do nas i rozparła się wszędzie, nie 
uwzględniając zasadniczych potrzeb bytu, 
a więc pomyślnego rozwoju materyalna- 
goi duchowego mas całych — zaczynając 
od codziennych artykułów spożywczych 
aż do mieszkań i środków kształceniu. 
Przed luty dwudziestu lada nędzarz mógł 
kształcić swoje dzieci, bo taniośó miesz- 
kań i artykulów żywności pozwalały mu 
posyłać dzioci do ognisk oświaty, a nie- 
wysoki wpis uprzystępniał szkoły, Dopó- 
ki prawo uczęszczania do gimnazyów kosz- 
towalo kilkanaścio rubli, a do uniworsytetu 
50, dopóki warunok ksztalcenia się w tych 
zakladach nie był śoiśle związany z ter- 
minem opłaty wpisowego, póty młodzież 
uboga mogla bez wysiłku zdobywać wie- 
dzę i następnie torować sobie drogę w ży- 
ciu. Ale gdy oplata w ezkołach wzrosła 
trzy, a nawet ezterokrotnie, w uniworsy- 
tecie zaś podwoila się, gdy najskromniej- 
sze utrzymanie wraz z mieszkaniem czło- 
wieka pojedynczego, odorwanego od ro- 
dziny, kosztujo rb. 40 miesięcznio, nauka 
dla ludzi ubogich, oddalonych od gló- 
wnych ognisk, atala się niemożliwą. Dla 
rodzin zaś, mieszkających stale w owych 
środowiskach, wychowanie dzieci rów- 
nież jest do zadaniem nad siły. 

W tycn fulach, która ogarnęły wszyst- 
ko, co się znujduje na powierzchnii w glę- 
bi życia całych mas, sterczą niezachwiu- 
ne i niezmienne słupy — warunki pracy, 
z tą sami, podziałką, co przed laty kilku- 
dziesięciu. Wożmy np. pracownika wyż- 
szej kategoryi, który pobiera pensyi mie- 
sięcznej 100 rb Jeżeli np. ma troje dzieci 
w wiokn szkolnym, wychowanie ich wy- 
niesie, najmniej licząc, 300 rb. rocznie. 
Najskromniejszo utrzymanie całej rodzi- 
ny 720 rb., mieszkanie licha, w odleglaj 
dzielnicy miasta 360 rb., razem 1,380 rb., 
— am 
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zbrojony od stóp dogłowy, jak 
*Don Kiszot, poganiając ilo mo- 
(lay nieszczęsną Rosynantę, wpa- 
dlem w zamęty antysemiako - parlamen- 
tarne i prasowe środkowej Europy, przy- 
kuty przoz tę burzę do jednego z więk- 
szych jej centrów. Zatrzymała mię w dro- 
dze do spokojnego miasta, w którem szu- 
kać chciałem nauki i wypoczynku. Po- 
ciągnięto mig do współpracownictwa 
w nowym dzienniku, który usiłował ply- 
nąć sam jeden przeciwko fali antysemi- 
ckiej, Walezylem więc jak mogłem—sło- 
wem i piórem, z ogniem entyzyastyrzne- 
go nowicyusza w sprawach publicznych 
tak wyjątkowo mi blizkich, lecz i sam 
palilem nieustannie w ogniu tym serce 
moja, i krew, i nerwy. Rozkosze to dzie- 
lilem ze szczupłą garścią podobnych mi 
Żydów... asymilewanych?.. czy postępo- 
wych?... czy odstępców? Nie wiem do- 
prawdy, jak mam ich nazwać wlaściwie. 
Dzieliiem je także z garstką chrześcian, 
pragnących głośno wyrazić swój wstręt 
do szalojącego żywiolu nienawiści ple- 
miennej, w swym pochodzie zwycięzkim 
rzucającego nasiona zbrodni w ciemne 


c 


masy ludowe. Starałem się wprawdzie 
trzymać oczy otwarte na nusze grzechy 
rzeczywiste, tak świetnie kultywowane 
przez — „mistrzynię życia“ — historyę, 
ale wiłem sią w beznadziejnej rozpaczy 
igniewia, przekonywając się na kużdym 
kroku, jak dopatrywano się grzechów 
tych i ich następstw tam nawet, gdzie icb 
woalo nie było. Musi pan dobrze wiedzieć 
jak pełnem, to jest jak męczeńskiem ży- 
ciem żyją ci, do których wówczas nale- 
żnłem.. Była jednakże pomiędzy mną 
i mymi nielicznymi towarzyszumi powna 
różnica na mą niekorzyść, Jodni z nich 
przywykli odrębna toi wyjątkowe życie 
brać tak, jak ono jest — jak zwykli lu- 
dzio — nie Żydzi biorą swe zwykłe ludz- 
kie życie z koniecznymi jego ciężnrami. 
Przyzwyczaili się do niego i oswoili tak, 
jas naprzykład kamezadali oswoili się 
ze swą jurtą euchnącą, jak koń z nie- 
adlącznym od siebie ciężarem i biczem... 
Ja zuś z palaen życia wstąpiłem do jego 
podziemia, pełnego nieznanych zusadzek, 
pelnego trujących krew moją wyziewów. 
Qierpicli wprawdzie i oni także, gdy ich 
palono co chwila w tem ulepszonem, cy- 
wilizowanym auta-da-f8, lecz żaden z nich 
nie męczył się w tym stopniu, jak ja się 
męczyłem. Nie moglem też z żadnym 
z nich związać się przyjaźnią osobistą. 
Odcienie zapatrywań nuszych były tak 
odrębne. Życie moje dawniejsze zostawi- 
ło głębokie ślady, — ich żyrie rzeżbiło 
ich po swojemu. Jodni z nich pragnęli 
wpleść się nieznacznem pasmem w odpy- 
chające ieh społeczeństwa i rozplynąć się 


wraz z tem przekleństwem, które na nich 
ciężyło. Inni pragnęli wzrastać po ci- 
cbu w sile materyalnej — pieniężnej — 
skupiać wrodzone zdolności przeważnia 
w tym kierunku — i silą tą dźwigać i sie- 
bie, i pozostałych nędzarzy. Trzeci, naj- 
mniej liczni, marzyli o własnej dalekiej 
ojczyznie bez złych, wzgardliwych sąsia- 
dów... marzyli, wiedząc aż nadto dobrzo, 
iż marzą beznadziejnie. 7 tymi ostatnimi 
idealistami zbliżyłem się łatwiej niacó, 
chociaż lużne te więzy niewiele przyno- 
sily mi ulgi. Było nas za malo, dążenia 
nasze były zbyt trudne do spełnienia, uby- 
śmy mogli coś zdziałać, a z drugiej strony 
bylo nas dość na to, aby się wzajemnie 
podbudzać i donerwować. Zarażaliśmy się 
jeden od drugiego — i z iskry tworzył się 
wulkan cierpienia, z kropli — morze go- 
ryozy. 

Pismo nasze jak nagle powstalo, tak 
też i runęło niespodzianie z braku środ- 
ków. Bogaci, ostrożni i praktyczni ludzic— 
nie przecioż wiedzieć o nas nie chcieli. 
Zresztą chodziło nam o to, żeby istniała 
ono i rozwijało się o własnych siłach bez 
jałmażny i zapomóg jakiegoś kapitalisty, 
ale.. po pewnym czasie musieliśmy się 
rozpierzchnąć, 

Zlamany fizycznie i moralnie z chorą, 
ubezwładnioną wolą, rzacilem się do o- 
statniego przybytku mej nadziei — do 
pracy naukowej, Niestety, w małem, ob- 
cem, uhogiem mieście uniworsyłeckiem — 
ja, Żyd, usiłojący się utrzymać z wlasno- 
go tylko zarobku i żyjący samotnie, po- 
cząlam ginąć z glodu Umysł mój rożgo- 
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czyli o 186 więcej, niż na to środki po- 
zwalają. Dodajmy do tego jeszcze ubra- 
nie, ohorohy i wszelkie inne wydatki 
nieprzewidziane, a będziamy micii niedo- 
born minimum 300 rb. rocznie w budżecie 
rodziny bardza oszczędnej. Oczywiście 
niedobór ten muszą pokryć pożyczki, naj- 
częściej lichwiarskie. Cala szezęście, jeśli 
dzieci są zdolne i pilne. Wtedy nietylko 
mogą się obywać bez korepetytora, lecz 
same zaczynają zarobkować od klaa naj- 
niższych i nie rodziców nie kosztują. Jak- 
że sobie radzą ci pracownicy familijni, 
którzy pobierają pansyi 800, 700 lub 600 
rubli? Oczywiście szkola dla ich dzieci 
jest jnż zupelnie wykluczona, jeżeli nie 
przyjdzie z pomocą jaki krewniak lub fi- 
lantrop, albo jeżeli dzietwa zdalna i pilna 
uie będzie pracowała nad siły, uoząo się 
i zarobkując zarazem. Rezaltaty takiego 
przepracowania odbijają się potem bar- 
dzo smutnie na losach i zdrowia młodzie- 
ży, wplywając tem samem zgubnie nu 
warunki rozwoju spolecznoga. 

Na tom, go jest obeanie, jeszeze się nie 
kończy. Drożyzna powszechna, sztucznia 
iforsownie przez spekulacyę podtrzymy- 
wina, rośnie coraz bardziej i niema na- 
dziei, ażeby ten wzrost prędko osłabł 
chod trochę, Jednocześnie w sforach za- 
robkodawoezych dnjo się spostrzegać coraz 
wyrażniej dążność do zniżenia plac. Je- 
żuli tak pójdzie dalej, jeżeli nie przyjdą 
z pomocą środki przeniwdziałające, moża 
w końcu nastąpić jakiś kataklizm okono- 
miczny, który na dlugo pozostuwi ślady 
wstrząśnienia gwnltownogu. Zajrzawaz y 
głębiej do tych zjawisk zuamioanych, 
spostrzegumy æ jednej strony bierność 
i obojętność mas na wyzysk spekulacyi, 
niozaradność 1 niedbalstwo, s drugioj 
spakulacyę wszechpotężną, wszechwladną 
i wiolorumienną, która opusała silnym 
nścislciom owe maay bierno i nie chce ich 


wypuścić. Stały się ona wybornym grun- 
tem do hodowli bakteryj wyzysku. 

Otóż cheąc chociaż w części złagodzić 
zle, chcąc zapobiedz powszechnej kata- 
strofie ekonomieznej i społecznej, należa- 
łoby rozwinąć przeciwdziałanie na eałej 
linii, obronę ogółu przed tym wrogiem, 
wybornie i świadomie zorganizowanym. 

Naprzód widzimy dobrze uzbrojony i idą- 
cy awartym azerogiem przeciwko masom 
bezbronnym hufiec właścicieli domów 
w większych zbiorowiakach życia. Ko: 
morne dziś już urosło do takich rozmia- 
rów, że pochłania większą część pensyi 
pracowników różnych instytucyj, a jesz- 
cze nie widzimy granie tego wzrostu. 
Chciwość właścicieli doszła poprostu do 
szału. Wszelkie ciężary osobiste, wszelkie 
podwyżki podatkowe i inne płacą lò- 
katorowie, a wyrównawszy taką choóby 
nawot jednorazową pozycyę w wydatkach 
gospodarza, płacą w tym stosunku ciągle 
podwyżkę komornego. Tutaj już niema 
innego ratunku, jak tylka postarać się 
o to, ażeby prawodawstwo polożyła swo- 
je veto i uregulawało odpowiednio skalę 
opłat za mieszkania. Jeżeli takiego ha- 
mulca nie będzie, orgia podwyżki dojdzie 
do jawnego łupieztwa, które przecież jest 
karane przez prawo. 

Następnie widzimy zagrożenie mas lu- 
dności ze strony spekulantów, dostarcza - 
jących środki żywności. Handlarze bydła 


| stanowią dobrze zorganizowaną i silną 


spółkę, która jest właściwie bandą zbójo- 
ceką, teroryznjąoq spożyweów oraz innych 
handlarzów, usiłujących działać po zu ob- 
rębem ich stowarzyszenia. Jeżeli przej- 
rzymy inne działy rynku naszego, wszę- 
dzie znajdziemy to samo. Wszędzie poroz- 
stawiane rozjazdy, forpoczty, wszędzie 
oddziały, hufce, straże, zasadzki wielkiej 
armii spekulantów, która w awych rę- 
kach trzyma miliony „ludności. Cułe ma- 


sy społeczeństwa milczą i karnie poddają 
głowy. Ziemianie nasi kilka razy usilo- 
wali wypowiedzieć im walkę. Obmyśla- 
no już cały plan kampanii, odczytano go 
na posiedzeniach sekcyi rolnej i zyskano 
ogólne uznanie. Przedawszystkiem ho- 
dawcy bydla chcieli stawić czoło handla- 
rzom spekulantom, postanowili zawiąznć 
spółkę hodowli i sprzedaży bydła rzeźna- 
go, wskazali główna rynki zbytu i powo- 
łali ogół rolników do udziału 
przedsięwzięciu. Okazało się jednak, ża 
najpierw. trzeba się nauczyć hodować by- 
dło, że nie mamy w tej mierze żadnych 
wskazówek teoretycznych i praktycznych, 
że następnie trzeba na to dużych kapita- 
łów, energii, wytrwałości i solidarności, 
Ponieważ na to wszystko nie mogliśmy 
się zdobyń, więc projekt schowano do ar- 
chiwum sekoyi. 

Obecnie Dziennik łódzki, pod wpływem 
wyzysku spekulacyi, panującej na ryn- 
kach w Kodzi, podał wniosek następujn - 
oy: „Jedynym środkiem ratunku mu być 
stworzenie towarzystwa ukoyjnego lub 
wielkiej spółki komandytowej, złożonoj 
z kapitalistów miejscowych i z właścicieli 
ziemskich z bliższych i dalszych okolic 
naszego krajn. Towarzystwo takie, wybu- 
dowawszy w kilka punktach miasta ryn- 
ki lub założywszy choćby wielkie sklopy, 
zaopatrzono w lodownie i sacho przuwic- 
wne strychy, musiałoby utrzymywać nu 
prowincyi cały sztab agentów lub agen- 
tek, obowiązanych zakupywuć i wysyłać 
do Łodzi produkty, które w danej okolicy 
mogą być najtańsze i najlepsza. Obywa- 
tele ziamscy, zwłuszozu posiadający ogro- 
dy więkaze, którzy wiedzą na podstawie 
doświadozeń dawniejszych, jaką ilość wa- 
rzyw, ogrodowizn i owoców sprzedać mo- 
gą, powinni być zobowiązani kontraktowo 
do akuratnego dostarczania zadeklaro wa» 
nych ilości i gatunków produktów. Przy- 


w tem 


rączkowany i znużony malo się mógł na- 
ginać w tej porze struszliwego wyczec- 
pania do studyów poważnych i systema- 
tycznych pod twym kiorunkiom, panio. 
Wpływu orzeżwiującego, obłodzącego żal 
goren i mózgu — nio mogleś wówczas wy- 
wrzeć na mnie, bo przyszodłam do oiebie 
w zloj chwili, straciwszy nadzieję i wia- 
rę. Wówozas jeszcze niv umialom się po- 
cieszać nie tyle przekonywającem, ile 
poetycznem proroctwem megu biblijno- 
go króla: 

„Sprawiedliwy — jako palma zakwi- 
tnia, jako cedr na Libanio rozmnuży się.“ 
My! mogliśmy bywa4 kiedyś królami?| 


Myl. 
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Slaby charakter mój nie wytrwał. Po- 
dwójnu choroba duszy i ciała wciąż rosła. 
Uczulom się wreszcie nędznym, zmiażdżo- 
nym robakiem, którego życie na nio ni- 
komu już zdaó się nie mogło, s tom bar- 
dziej.. śmierć jego i męczarnia. I teraz 
właśnie, czyż to nie dziwne — duma moja 
egoistyczna, wieoznia deptana duma mo- 
je, unosić głowę poczęła, buntować się 
1surkaó. Litość nad sobą, nad ozławie- 
kiem marniejącym beznadziejnie, wdarl- 
azy się do duszy w chwili słabości, zagar- 
nęłu ją człą w upragnioną i słodką nie- 
wolę, Wyznaję, bijąc się w piersi, żem 
wyciągał z rozkoszą ręce po te zlote kaj- 
dany. 

Otrząsnąć kurz ze stóp swoich i odejść. 
Hal nejec... uciec, jak „Żyd prawdziwy," 
jak tchórz nikozemny! — mówiłem sobie 
czasem .. a może, może tylko jak czlo- 


wiek, który zapłacił już życin zbyt krwa- 
wą daniną za rosztę życiu bez męczarni. 
Matka mówiła mi niegdyś, żo mam natu- 
rę Don Kiszota r „ niż Hamleta. Oazy- 
liż mam slaloj jak rycorz a La Manohy 
tlna biodną głową o mury, mury nieprzo- 
bite, gły wiuki jeszcze całe muszą prze- 
minąć, zanim oba te mury, pośród któ- 
rych stunąłem, skruszeją i światło wiel- 
kie przez swoje luki wpusze. „ Dziś 
biedny, słaby, pragnę tylko ukojenia, apo- 
czynku i ożywezego balsumu na rozpalo- 
ną duszę, jak ongi IsmmuGl pragną poto- 
ków wody na rozpalone usta i cinto... 

Uciec tam, kędy wazystko jest ciszą, 
spokojem i naturą — chociażby byla ta 
martwa cisza, martwy już spokój, natnra 
pustyń i kamieni... 

A jest kraj taki na swiecie... Cichy 
i martwy. Olbrzymi rozpadający się po- 
mnik największego życia na ziemi. Kraj 
niegdyś obiecany lndzkości, ukochanie, 
ojezyzna ludu wybranego, rozściełająca 
złote swe pola pod stopy eedrów nieboty- 
eznych, ciesząca oozy Jehowy dwoma je- 
ziorami-morzami, tlwiącemi w nioj jak 
dwa ogromne tarkusy. 

I tu w blaskach i żarach slońca, w chło- 
dzie gór, w zielonych aksamitach dolin, 
w nieziomnych murach twierdz, w dy- 
much kadzideł złotych świątyń —panował 
jedyny wywyższony po nad wszystkie 
majestaty król-naród, dziś wzgardzony, 
oplwany, zdeptaay narod-wyrodekl Upra- 
wiał tę ziemię silną a pracowita ręką, 
wieńczył ją w kędzierzawo girlandy win- 
nie, ożywiał życiem niezliczonych stad — 


i upraszał dla niej wyłączne tujomnicze 
łaski od swego tajemniczego Boga. Po 
stopniach wieków stacza się lad wybrany 
coraz niżej, lecz tak mocno zadziarzgnęły 
się ogniwa pomiędzy nim a Jehową, że 
nie zdołały vozerwaó ioh i te najslodeze, 
a zarazom najsilniejsza ramiona, które 
świat cały przytuliły do piersi Zbawoy 
i Odrodzici ala. 

On się nie wzdrygnł wcielióć w lud 
ten u ziemię tę nazwać ojczyzną swoją, 

I oto wzrokiem rozpalonym niewinną 
męką moją wskróś niezmierzona prze: 
strzenie i czasy doszedłem prosto do bliz- 
kości jego — i ujrzałom światło, gotowe 
rozświęcić mroki moje, cień gotowy objąć 
plonącą głowę moją, murawę zieloną, dla 
adartych, osłablych stóp moich.. Raj mój 
bazchmurny, hezcierniowy. Dawca żywo- 
ta, anioł wielkiej rady wołał znowu ku so- 
bie potomka galilean... 

Cicho tam. Teraźniejszość drzemie i śni 
o cudach przeszlości. Niema tam dzisiaj 
prześladujących i prześladowanych, gar- 
dzących i wzgardzonych — jest to mar- 
twa dolina Józefata, na któroj zejdą się 
kiedyś oni wszysey — wrogowie i sojusz- 
nicy wszechwieków i wszeohświałów... 

Prastara, jedyna ojczyzna Żydu — i tu 
jedynie tylko nie jest Żyd na wygnaniu. 
Podnosi śmiuła ozoło, oddycha szarokiem 
powietrzem własnego kraju... Tu tylko 
dotąd niczyich oczu nie razi, z biblijną do- 
tąd twarzą, w biblijnej dotąd szacie — 
w biblijnym tym, cichym kraju. Jest ne- 
wet główną postacią na wielkim tym sta- 
rożytaym obrazie. 
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tem powiuni zwracać uwagę na staran- | 
ność opakowania lab układania w pocią- 
gach prowizyi, gdyż towar zbity, nadgni- 
ty lub uszkodzony z winy wysylającego, 
byłby odrzucany przez towarzystwo. „Do- 
starozone w ton sposób miastu produkty 
tanie i dobre, utrzymane w miejscach czy- 
stych, dezinfekowanych i w odpowiedniej 
temperaturze, cieszyłyby się uiewątpliwie 
ogólną wziętością i gdyby nawet handla- 
rza dotyshezasowi w celnch konkureneyj- 
nych zniżyli cony swych towarów, to i tak 
wyższość starannego i ozystego przecho- 
wywania produktów przechyli zawsze 
szalę na stronę towarzystwa. * 

Wszystko to bardzo piękne, szkoda tyl- 
ko, że społeczoństwo nasza malo jest 
przygotowane do tego rodzaju dzialalno- 
ści. Tworzyły się u nas już nieraz epólki 
różne; ale gdy dopisała solidarnosó czlon= 
ków, to znowu zawiodła słowność dostaw- 
ców, którzy nie mogli dostarczyć na czas 
„zadeklarowanych ilości i gatunków." Nie 
chcemy wszakże przez to powiedzieć, że 
zabiegi w toj mierze zawsze będą jałowe 
i nigdy do celu pożądanego nia doprowa- 
dzą. Owszem — nie należy się zrażać nie- 
powodzeniami, Trzeba tylko ciągle starać 
się o wytwarzanie w apołoczoństwie unót 
działalności zrzeszonej; trzaba wa wszel- 
kich przedsięwzięcinch tego rodzaju tra- 
fnie wybierać lndzi enorgioznyoh i dziol- 
nych, którzy mogliby za sobą pociągnąć 
innych. Jedno a nawet kilka nicpowo- 
dzeń nie powinno apoważniać do zlożenia 
rąk. Nauczmy się najpiorw wyszukiwać 
i wybierać ludzi, a potem — orgunizujmy 
pracę zbiorową, która umiejętnie w całym 
kraju rozwinięta, nietylko mogłaby wy- 
powiedzieć skuteczną walkę spekula- 
cyi, lecz znrazem otworzyć nowe pola 
i żródła pracy niezależnej dla tych licz- 
nych rzosz, które albo jej mie mują, albo 
też cisną się na nędzne posady, dające li- 


oha pensyo i poniewierkę. Stłamionie spe- 
kulacyi i bezpośrednie zaoputrywanie 
wielkich rynków w  najniezbędniejsze 
produkty do użytku codzionnogo byłoby 
jednym z najskuteezniejszych środków 
pokonania powszechnej *i sztucznie wy- 
śrubowanej drożyzny. Po sa tem drożyznę 
ową naloży rozpatrywać jako wynik roz- 
woju kulturalnego i, ekonomicznego i ja- 
ko zjawisko w pewnoj mierze względne. 
Dalaby się ona mniej odozuwać, gdyby 
były lepsze ogólnie warunki pracy i za- 
robków. 
as 2 


KOLONIE LETNIE. 
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Komitet Towarzystwa kolonij letnich 
dla biednych i słabych dzieci warszaw- 
skich, wydał obecnie sprawozdanie za 
rok ubiegły, który był jednocześnie 16-ym 
istnienia tej ważnej i sympatycznej in- 
stytueyi. Rok ten w jej dziejach zazna- 
czył się poważnym fuktem zamiany ko- 
czowniczego bytu na stały; wskutek sta- 
rań grona zalożycieli minister spraw wo- 
wnętrznych w marcu 1897 roku zatwier- 
dził ustawę „Towarzystwa“ kolonij le- 
tnich. Przez piętnaścio lat z rzędu coracz- 
nie rodziły się one na wiosnę, 2 z pierw- 
azym szronem jesiennym kładły się da 
snu. Corocznie trzoba było wyjednywać 
osobno zezwolenia władz na prawo zbie- 
rania składek, wysyłania dziea itd. Fa- 
two sobie wyobrazić, z jakiemi trudno- 
ciami połączone były takie starania. 
Zwiększał je ciężar innej natury. Miano- 
wicie „kółka* filantropów (tak admini- 
stracyjnie nazywano Towarzystwo kolo- 
nij) nie posiada ecch osoby prawnej, 
a więci prawu przyjmowania zapisów 
itd. Te wszystkie przeszkody raz na zaw- 
azo giną z chwilą przemiany „kółka“ na 
„Towarzystwo.“ Spoczywa ono na pod- 
stawach zatwierdzonej ustawy; nio po- 
trzebuje troszezyć się też o „jutro“ doz wo- 
lone; mając pewność istnienia, może za- 
kładać sobie na dalszą metę obliczone co- 


le; wogóle rozwinąć bardzo plodną w sku- 
tkii szezęśliw działalność. „Możność” 
zaś ta zaloży obecnie tylko od dobrej wo- 
li społeczeństwa, od umiejętności i milo- 
ści sprawy ohjawionaj przez koczawni- 
ków. 

Q tem właśnie opowiada nam aprawa- 
zdanie. Dobra wola społeczeństwa zna- 
lazła swój wyraz w następujących oy- 
frach. Warszawa złożyła na rzecz kolonij 
w roku sprawozdawczym około 20 tysię- 
oy rubli, kilkunastu obywateli ziamskich 
ofiarowało darmo mieszkania, furmanki, 
niokiedy mleko, nadto drzewo i nieoo wi- 
ktuałów, kilkunastu lekarzy prowineya- 
nalnych zaś — bozinteresowną pomoo le- 
karską. Komitet zaś starał się jaknajosz- 
czędziej administrować tym  kapitalem 
spolecznym. Wydatki stale wyniosły (lo- 
kal biura, pensya urzędników) 2,405 rh., 
utrzymanie kolonij — blizka 16 tysiący 
rubli, inwentarz — 1,300 rubli. Przecię- 
tnie koszt utrzymania dziecka wynosił 
w roku sprawozdawczym 11 rb. 57 k. 
w Moskwie 18, w Odesie 25, w Petersbur- 
gu 30 rb., w Berlinie 30 marek), Ogólom 
wyslano do kolonij dzieci 2,135 (w roku 
1896 — 1,961): jest. to cyfra najwyższa 
z notowwnych we wszystkich latach ubio- 
głych. Składa się na nią 996 chłopców 
11139 dziewoząt, a 1562 dziaci ohrzości- 
ańskich, 573 żydowskich. Pod względam 
wieku naj większa ilość liczyła 10 lat, naj- 
młodsze miały 7 (takich wyslano 7), 
stursze 13 lut (przyjęto 17). Zpośród dzie- 
ci wysłanych umiało czytać 1629 (azyli 
3/,); sierot i półsiorot było 393 (czyli 18%), 
"przeciętną ilość rodzeństwa żyjącego w ro- 
dzinach, których dzieci karzyataly z kolo- 
nij, wyniosła: w rodzinach cehrześciań- 
skich 4, żydowskich 5 (przyczom malsy- 
malna cytra 11). Mieszkania rodziców 
skladalo się z I stanayi w 1461 wypul- 
kach (czyli 08%), w sutorynach mieszkało 
211 rodzin (czyli niecale 10%). 

W granicach cyfr powyższych zamyka 
się żywot kolonij naszych w r. 1897, Drze- 
ba wyznać, że komitot poważnie wywią- 
znje się z zadania swogu i że obowiązolc 
zaciągnięty wobec ogóln spolnia z sapaw- 
lom i namaszczeniem. Zupal ten dotyczy 
głównie działalności rozwijanej na po- 
lu zbierania składek. Ktokolwiek bodaj 


XI 
A więc jak Żyd — tak właśnie jako 
Żyd — spieszylam do ziemi obiocanej, a 


chora dusza moja rozwijała skrzydla da 
tego zamorskiego lotu. Nie liczyłem, ile 
dni, czy lut, czy miosięcy przeszło od eza- 
su „powrotu” mogo, dziś dusza moja smę- 
tna, alo cicha — odpoczywa... i śpiewn... 
Btanqlom na ziemi świętej, jak żeglarz 
po walec z burzą dążący do dzikiej skały, 
wiedząa to tylko, że fale go tam nie zmo- 
ga, à nio myśląc o glodzie, nie bojąc się 
samotności, bo tej wlaśnie pragnąłem. 
Zrauciwszy z siobie powlalę curopej- 
ską, pilem cheiwie, namiętnie z tego pu- | 
haru swobody, wróconej godności i spo- 
koju, z uświadomionem szezęściem adra- 
dzającego się życiu. Gałązka jerychoń- 
ska, zmartwiala i zeschła w Europie, pu- 
ścila zielone listki.. Jak w szuty wscho- 
dnia me ciało, tak w nową formę oblekla 
się dusza moja — senna, leniwa, marzącu. 
W całej tej opowieści nie wspomniałem 
jeszcze uni razu o jednem wielkiem uko- 
chaniu młodości mojej — muzyce. W naj- 
gorszych chwilach życia mego pozostałem 
jej wiernym, ba głodny nieraz i żądny 
zarobku, nie chcialem jednak nigdy zaba- 
wiać eudną wiolonezelą mą wrogiego tlu- 
mu, choć pamiętalem dobrze eutuzyazm 
profesorów i kolegów w domu matki mo- 
jej i zachęty icb do występn w stoli- 
cy.. Bylem zaś już tak zdenerwowany 
i chory, że nie mogłem znosić fałszów 


iekrzypienia uczniów. Późniojsza walki, 
spychając w otchłań mnie całego, ze- 
pehnęly w jakicś głębie i ta rozśpiewane 


` 


falo, która od dzieciństwa dźwięczaly 
i szeptały we mnie i koło mnio... Stara- 
łem się zapomnieć o sobia — i o niob — 
przestały też wroszoie drażnić mię i wy- 
dzierać się z duszy mej na świut boży 

Ale oto w. jedną z tych piorwszych no- 
Gy gwiazdzistyoh, gdym lożat na wrab- 
skim kohbiereu płaskiego dacha arabskie- 
go, do uszu mych poczęły płynąć pawoli 
dźwięki jakieś nieśmiałe zrazu a ciche, 
potem zaś ukord po akordzia.. brzmionie 
strun śpiewnych.. i glosy... głosy niezna- 
no dotąd mi nigdy i nigdy dotąd niesty- 
szano. Obco i dziwno brzmionia harfy ja- 
kiejś wielostrannej, eytary cosy lutni.. 
harf, cytar, lutni ty 
rza akordów rozrastu z to szerzej, 
jaż mię okala, zawisa już nade mną... 
A głosy! głosy... niby mieszane i tłlumne, 
a tak zgodno i harmonijne, jak gdyby 
z jadnej olbrzymiej śpiewaiczej piersi pły- 
nęły, pomimo melodyjnego rozdźwięku 
mnóstwa, mnóstwa glosó w.,. 

Chóry... chóry nadziemskie... trzepota- 
nie srebrno-śnieżystych skrzydeł... krzy- 
żujące się promienie boskich oczu... świa- 
tło białych twarzy... i aureole splecionych 
gwiazd w lazurze... różane i srebrna od ja- 
kich zórz niebiańskich pióra obłoków... 
kaskady róż i lilij i wonio różi Klij... 
I wskrzydeł bialych bezbrzeżnym a me- 
lodyjnym szeleście, i w głosów hymnie 
ginących w przestrzeniach nieskańozono- 
ści, przy cichym wtórze srebraodźwięcz- 
nych lutni — rozbrzmiewa nagle joden 
głos. A oto wszystkie hymny i pieśni oi- 
chną i gasną w słońeu głosu tego. Król 


piośni! król pieśni z piersi swoj ozaro- 
dziojakiej — śle pieśń wą ukoronowany 
nad wszelkie inne, królewską piosń nad 
pieśniami .. 

Kolana mojo zzięły się, ramionu aig 
wyciągnęljy n namiętnom ubóstwianiem 
i szozgáciom — wszelkie szozęścia ludzkie 
przechodzącom,. Oozy podniosly się ku. 
obłakom i w pośród niob dojrzały are- 
brny eień archaniolski, nnoszący się nada 
mną nędznym — z orszukiom swym Bto- 
brnoskrzydłym, srebrnosłosym, srebrno- 
strunnym|, , 

— Tzrafil Izrafll Izrafill 

W tę noo księżycową wstąpił do mnie 
ten, oo wodził po złotych stronach paloa 
Dawidowe, co zawiesił na wierzbaocli ba- 
bilońskieh nieme lutnie Tzraala — zstą- 
pił do mnie geniusz ziemi mojoj, archa- 
nioł pieśni hebrajskiej!.. 

* 


* 
* 

W iosz toraz, panie, kim jast ów „Isma- 
81,* co się wsłuchuje w nadziemskio glo- 
sy —iśle wam potem awoje „Molodyo 
Hebrujskie* i „Paulmy Dawidowe,* aym- 
fonię „Izrańl* i „Chrystus na jeziorze Go- 
nezureth..* Wywiódł pan z oiemnioy du- 
szą moją — i na ziemi pańskiej śpiawum 
o dragach jego... Zrozumiosz też — dla 
czego ich twórca, dziwny, ukryty twóroa— 
nie przychodzi po te oklaski i laury, któ- 
re aypiecie dzięki jamu orkiestrom i śpio- 
wakom. Dla czego utwory te sprzedają 
„gojom* nędzarzoe bracia moi. Sẹ ono 
manną niebieską dla nich i dla 

Twego wiernego ` 
Tsmaćla, 
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tylko przelotnie wstąpił na tę ścieżynę, 
gęsto wysłaną cierniem, ten wie dobrze, 
ile to trzaba zachodów, słodkich uśmie- 
chów, nściśnień ręki, listów żebraczych, 
pochlebstwa i wielu innych juszcze przy- 
krońci z katalogu klumstw konwencyo- 
nalnych, ahy wycisnąć potężną cyfrę 30 ty- 
sięcy rubli. Powodzenie atoli obowiązuje. 
Nie zapominajmy, 20 wysłano 2,134 dzio- 
ci, podezas gdy zgłosiło się do zapisu 
4,032, a iluż mamy ojców rodzin w War- 
szawio, którzy a istnieniu kolonij nia aly- 
szeli. Działalność tedy Towarzystwa po- 
winna rozwijać się coraz potężniej, obej- 
mowaó coraz szersza kola proletaryatu 
miejskiego. Po czterotygodniowym po- 
bycie dziecka na wsi powinno ono w dul- 
szym ciągu korzystać w Wurszawie przez 
czas 4—6 tygodni z opicki i dobrodzioj- 
stwa tak zwanych półkolonij, tj. otrzy- 
mywać codziennie pół kwarty mloka itd. 
Skutki bowiem pobytu na wai — przoeię- 
tnie przybyło dzieciom 4 funty wagi — 
w atmosferze miastu, Buteryny i... nędzy, 
w królkim czasie giną. Taka zaś instytu 
aya półkolonij, przyjęta zu granicą, daje 
dobroczynne rozultaty. Życzymy ludziom 
dobrej woli, stojącym na czole instytnoyi, 
powodzenie na drodze ich pracy apołacz- 
nej, ù Koloniora samym, aby nie tracily 
aympatyi trochę zmiennego w swych upo- 
dobaniuch dobroczynnych społeczeństwa 
naszego. 
8. P. 
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KS lesoii pomimo tylu i tak watrzą- 
sujących wypadków, jakia zda- 
ienwirsyly się podozas ostatnich tygo- 
dni, kongros syonistów w Bazylei zdalał 
utrzymać przy sobie uwagę Europy, to 
widooznie przedmiot jego obrad posiadal 
jakąś silę przyciągającą. Niawątpliwie. 
Świat obecnie zajmuje się Żydami tak 
gorąco, jak może nigdy nimi się nie zaj- 
mowal, Dla mnie objaw ten jeat zrozu- 
mialym tylko na tle głównego prądu, 
przenikającego życie doby teraźniejszej, 
mianowicie antikupitalistycznego. Ookol- 
wiek prawią i czemkolwicek się osłaniają 
ciemne, moralnie zgniłe lub afunatyzawa- 
na żywioły, uczestnicząca w „Lecach,* an- 
tisemityzm jest wyrudkiem socyalizmu 
i tylko jego sokom zawdzięcza swą żywo- 
tNośó. A nie chodzi mi w tej ekwili 
o rozbiór źródeł ruchu, który pokry! czo- 
ło aywilizacyi wieloma rumieńcami waty- 
du; chcę bowiem tylko zastanowić się 
wraz z czytelnikami nad najnowszym je- 
go skutkiem — syonizmem. 

Było to wynikiem zupolnie nataralnym 
że w Żydach wyklętyc „sponiewieranych, 
szozutych i kąsanych musiala po za poko- 
rą i dążnością wytrzymania walki na 
gruncie zajętym narodzić się idea skupie- 
nia awycli rozproszonych odłamów i stwo- 
rzenia z nich gdzieś całości — jeżeli nie 
państwowej, ta społecznej lub narodowej, 
Myśl tu olśniła wielkiego filuntropa i je- 
dnego z największych marzycieli naszego 
czasu, bar. Hirscha, który dla urzeczy- 
wistnienia jej rzucił setki milionów gal- 
denów w Argentynę. Jakkolwiek przed- 
siowzięcie jego zawiodło oczekiwania swe- 
go twórcy, sama idea nio mogła zgasnąć, 
bo była jedyną gwiazdą - przewodnią na 
krętych manowcach bez wyjścia. Nie 
wpatrywała się w nią owa religią zabal- 
samowana mumia cywilizacyi, trądem 
burbarzyństwa dotknięty, ciemny tłum 


żydowski, który troszezy się tylko o to, | czemu potrzebne są ciągło konwulsye apo- 


jek przenieść z dniu na dzień swoją nędzę 
i swoją wiarę, ule zwracali ku tomu świa- 
tlu wzrok przewodnicy „wiecznego tula- 
eza,“ który zdaje się skazany został na to, 
ażeby nieszczęście siał i niedolę zbiurał. 
Trzeba raz zdjąć — mówili oni — klątwę 
z naszego ludu, który w obecnych waron- 
kach nia może być ani sobą, ani prze- 
dzierzgnąć się w inne postacie. Czy pozo- 
staje w swej odrębności, ozy się upoda- 
bnie do otoczeniu, czy zachownje swoje 
obyczaje, język, religię, czy przyjmuje 
audze, dopóki tylko nie zetrze z siebie 
nujalabazego śladu pochodzenia, znosić 
musi pogardę, odrazę, krzywdy i przo- 
śladowania. Wyraz: żyd nie jest nazwą 
religijną lub plemienną, lecz zniewagą, 
wymyaslem i oskarżeniem. Nienawiść ści- 
ga go w najdalszych przemianach, nie 
przebacza mu nazwiska, dźwięku mowy, 
kształtu nosa lub oczn, chociażby został 
sługą, niewolnikiem, dobroczyńcą swego 
przybranego apoleczeństwa. Naj mocniej- 
aze węzły, które go z nim łączą, pękają co 
chwila w byle roztarce, najgorsze męty 
moralne uważają się za czystsze od jego 
szlachotności. A ta odraza wytrysku nie- 
tylko w narodach nieoświeconych, lecz 
rozlewa się po całym obszarze kultury. 
Niemoy lub Francuzi, którzy już oddawnu 
stopili w ogniu awej cywilizacyi Żydów, 
odazukują ich i wyklinajy z taka zachwa- 
łością, jak gdyby oni w stanie sarowym 
zw się do nich wczoraj. Mniejsza 0 ra- 
chunki obustronnych win z dwu tysięcy 
lat — nikt ich dziś ściśle nie ułoży i rze- 
telnie nie sprawdzi, W ystareza to prze- 
konanio, że po tylu latach Żydzi są dotąd 
wielkiem nieszczęściem dla siebie i wiol- 
ką plagą dla innych. Paco ta walka, to 
męczeństwo, to wzajemne znikczomnianie 
się ma trwać dalej? Czy nie lopiej, nie 
rozumaiej i uczciwiej raz zakończyć ten 
sromotny proces historyi? Duremne am 
ałudzenie zwolenników asymilucyi, która 
w wielu krajach odbyła się wedlug wszel- 
kich pruwidel krzyżowania, nie zapobio- 
(EUPARE wybuchom nienawiści. Trzebu 

ez różowych szkieł apojrzeć na rzeczy- 


wistość i przyznać, że Żydzi nio lączą się | 


ze swom odmiennem otoczeniem organi- 
cznie, lecz mechanicznie, że ich lada 
watrząśnienie wydziela z mieszaniny i wy- 
rzuca po za nią. Jeżeli więc nia chcą dlu- 
żej cierpieć sami i sprawiać cierpienia in- 
nym; jeżeli chcą zachować swoją naturę, 
oeulić swoją bozczeszczoną godność i za- 
pewnić sobie w przyszłości istnienie, do 
jakiego każdy szczep Indzki mu prawo, 
powinni opncić nisgościnne siedziby 
awcich wrogów, przenieść się da rodzime- 
go, straconego przod wiekumi gniazda 
i tam stworzyć swój wlasny naród, 

Tak mniej więcej rozwinął swoją ideę 
dziennikarz wiedoński Herzl, który jest 
ojcem syonizmu, ogromnego już dziś 
uiviązku kółok, rozrznceonych po culym 
świecie. 

A więc gromadna wędrówka do Pale- 
atyny? Tuk. 

Teoretycznie plan ten zasługnje na u- 


"znanie. Posiada on zaś najmooniejszą pod- 


stawę tam, gdzie od wieków istnieją wiel- 
kie sknpiny żydowskie, któro uni swego 
otoczenia nie strawily, ani samo w niem 
się nie rozpłynęły, Jako kliny tkwić będą 
dalej w obcych pniach, rozsudzać je, na- 
wzajem ściskunu przez nie. W tych'apo- 
łeczeństwach europejskich, które — że 
tak powiem — przeszły puukt uasycenia 
i znajdują się w stanie coraz większego 
przesycenia Żydami, nadmiar togo pier- 
wiastku muasi gdzieś odplynąć. Czy miej- 
acem ich odciekn będzie Argentyna, czy 
Palestyna — to kwostya dla tej koniecz- 
ności obojętna. Główna tkwi w okropnych 
stosunkach moralnych i ekonomicznych, 
których utrwalanie sprzeciwia się rozu- 
mowi, obraża uczucia i szkodzi interesom 
uczestnilców odwiecznej waśni. Komu lub 


łeczne, wybuchy gniewn, pogromy, zatra- 
wanie nionawiścią charakterów, zakaża- 
nie miazmatami antisemityzmu życia i li- 
teratury? Komu i czemu potrzebne są 
prześladowania i cierpienia żydów, ich 
nędza, ich rozpaczliwe wysiłki w walca 
a byt, ieh tragiczne i niegodziwe sposoby 
ratowania swej egzystoncyi? Komu i oze- 
mu potrzebna cała ta męczarnia i calu ta 
ohyda? Ci Żydzi, którzy zachowali swą 
odrębność i opurli się przez wieki wpły- 
wom odmiennego otoczenia, z pewnością, 
nie pokochali go, bez żalu też opuszczą 
ziemię, która im nie dala szezęścia i prze- 
niosą się gdzicindziej, gdzie znajdą lep- 
sze i burdziej » ich naturą zgodne warun- 
ki życia, Wszakże w swych modlech tę- 
sknią i proszą Boga, ażeby ich pow.ócł 
tam, gdzie stały kolebki i gdzie znajdują 
się groby ich przodków, Ryanie, Byoniel— 
wołają plucząc — niechże idą do Byonu. 
Ale sprawa tu inaczej się przedstawia 
na gruncie praktycznym, Byonizm bo- 
wiem, zamierzając z poszurpanych części 
awego ludu odtworzyć „naród,“ a może ni- 
wet z jego gruzów odbudować „państwo* 
izraelskie, nie tylko nie nakłania Żydów 
do asymilucyi, ale przeciwnie zaleca im 
staranne podtrzymywanie swej odrębno- 
ści — plemiennej, językowej, religijnej, 
Ponieważ zaś nie obiecuje on ich wypro- 
wadzić do Palestyny ani dziś, ani za rok 
lub dziesięć lut, ani wogóle nie daja ĉa- 
dnej rękojmi, że kiedykolwiek tę wy- 
drówkę im umożliwi, więc w łonie naro- 
dów europejskich, a głównie w naszym 
wzmaenia joszcze bardziej odporność 
swych współwyznawców przeciwko spo- 
łeczeństwnu, w którem żyją. Mówi on da 
nich: nie łączcie się zo awymi współziom- 
kami innej rasy, zachowajcie wszystkie 
swoje wlaściwości, opierajcia się poku- 
som obcoj kultury, a kiady wybije godzi- 
ns wyzwolenia, zanieście swoją „aarodo- 
wosé“ nietknięta, do dawnej ojczyzny. Ta 
godzinu powrotu do ziemi obiecanej przez 
syonizm może nadejść bardzo późno, mo- 
że nie nadejść nigdy, a tymozasem oczo- 
kujące joj masy żydowskie pracować bg- 
dą ciągle nad ochroną swej odrębności. 
Powtarzam: masy, gdyż syoniźm ogluszu, 
że sieć jego ugentur liczy już tysiące kó- 
lek a w samym obrębie państwa rosyj- 
skiego około trzystu, jego hasła są rozno« 
szone przez pismu żargonowe i sięgają, 
swym wpływem się do warstw naujniż- 
szych, Nie jest to wigo dysputa aka lami- 
oku w sfernoh oświeconych, której tłum 
nie słyszy, ule propaganda działające śród 
najciemniejszych. Wiomy wszyscy, jaką 
to twierdzą niedostępny dlu kaltucy, dla 
dążoń usymilacyjnych jest u nas świat 
śoisłe żydowski; wyobraźmy sobie teraz, 
jak on się oszańeuje i glębokimi rowami 
otoczy, otrzymawszy zachętę i wskazów- 
ki od syonizmu. Pomyślimy dalej, że ten 
olbrzymi zaczepno-odporny obóz tray maó 
się będzie w walce przez dziesiątki lat — 
czego spodziewać się możemy? Iłząd tę- 
recki nie pozwala Żydom osiedlsó się 
w Palestynie; nie ma dotąd żadnego do- 
wodu, ażeby ten zakaz został usunięty, 
a gdyby nawet ga zniesiono, nie ma śrotl- 
ków, któroby xdułaly pokryć koszta wiel- 
kiej emigrucyi,o prędkióm wykonaniu 
przeto planu sgonizmu trudno” marzyć, 
W prawdzie zgromadzono już jakieś kapi- 
taly i założono bank syonistyczny, alu 
wobec ogromn przedsięwzięciu jest to 
kropla na ruchunek morza, Oóż tedy ów 
rach du chwili obeenej i przyszłości naj- 
bliższej? Roznioci w Żydach niezdrowo 
wrzenie, padsycane złudną nadzieją popra- 
wy losu, zbudzi w nich nionawistne uczn- 
ciu względem otoezonia społecznego, roz- 
grzeje ich fanutyzm, a natomiast ostudzi 
chęć przystosowania się do warunków ży- 
cia i zabypnotyzuje ich uporem w barba- 
rzyństwie i odrębności. Ź drugiej strony 
rozjątrzy żywioły udmienne, skloni je do 
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nżycia wszelkich sił i środków przeciw 
wawnętrznemu niaprzyjacielowi. wywola 
nieskończony lańcuch coraz ostrzejszych 
starć i prześladowań, W ostatecznym re- 
zultacie pomnoży tylka sumę niedoli, za- 
ćmi rozumy namiętnościami i zbruka u- 
rzucia ślepą nienawiścią. Wobec tego nie- 
chybnego skutku uważamy rabotę ayoni- 
Atyozną za nader niebezpieczną. Hirsch 
wprzód ofiarował wielkie kapitały i zaku- 
pił ziemie, a potem dopiero wezwał Ży- 
dów do emigracyi; syonizm postępuje od- 
wrotnie: wprzód roznamiętnia masy ma- 
midlami wielkiej wędrówki, a potem o- 
biecuje znależć dla niej njścio, A jeśli go 
nie znajdzie? Ozy wynagrodzi te szkody, 
jakie wyrządzi własnemu ludowi i tym, 
2 którymi on był zlączony? Przykłaśnie- 
my jego idei, skoro on znajdzie grunt do 
urzeczywistnienia jej. Ale dopóki zapala 
tylko ognie paalmami nioziszczalnej na- 
dziej, dopóki migocze światlem mrzo- 
nek, dopók: podburzającemi haslami tar- 
ga lub przecina stosunki życiowe, ma mo- 
ge ich szybko związić w pożądany spo- 
sób, dopóty teoretycznie snuje złudzenia, 
a praktycznie obsypuje zarzewiam mato- 
ryaly wybuchowe. Niech o tem pamiętają 
Jego rzecznicy, chociażby byli pewni, że 
nie oni będą musieli dźwigać następstwa 
niebezpiecznego ruchu, ale ci, których 
oni w niego wrzucili. 


Pose? Prawdy. 
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| lylby to niowątpliwio buridza eie- 
y kawy przyczynek do dziojów roz- 

azyjwoju socyologii, gdyby ktos ze- 
atawił ścieranie się zdań ca lo kolejnych 
form rodziny, araz początków prawa oj- 
cawskiego i mucierzystogo, Winniśmy va- 
znuczyć, iż kwestye ta stanowią memal 
uprzywilejowaną sforę poszukiwań i ga- 
razem sporów. Poglądy wciąż się ważą: 
to jeden, to drngi z wnloezących kierun- 
ków zapanowywa. Naturalnia, odrodze- 
mie następuje nie w formie dawnej, bo 
przeciwnicy, bądź co bądź, zmusili do po- 
rohienin pewnych ustępstw. 

Poszukiwania Mac Lennuna i Baehofe- 
na odkryły przed nauką widnokręgi, któ- 
rych nie przeczawano nawet. Uknzały 
one w przeszłości klasycznej i w życiu 
istniejących szezepów obraz zgoła nowy: 
heteryzmu i prawa macierzystego. Pad 
wpływem tych studyów pojawiły się li- 
cane prace, rozszerzające i uzupełniające 
doktrynę wspomnianych badaczów, Wra- 
azcie poszukiwania Morgana i Howitta, 
dostarczając obfitega materyału z bytu 
Judów pierwotnych, zdzwało się, ostatecz 
nie przechyliły zwycięztwo na stronę teo- 
ryi, twierdzącoj, że bezładne stosunki 
małżeńskie stanowią punkt wyjścia dla 
rozwoju rodziny, że prawo macierzyste, 
a przynajmniej pochodzenie w linii żeń 
akiej jest piarwotnij formą ozuaczanik 
pokrewioństwa, po której dopiero poźniej 
zjawilo się wyprowadzanie genvalogii 
w linii njeowskiej. 

Kierunek ten przoz pawien ozas niemal 
wylącznie zapanował w nauce. Pomniejsi 
jego przedstawiciele, zamiast paglębić do- 
wody i poddać krytyca wlasne zalozenia, 
spoczęli, że tak rzekniemy, na laurach. 
Zajęli się raozej popalaryzowaniom wy- 
wodów powyżej wymienionych badaczów. 
nieświadomi slabych stron wyznawanej 
doktryny. 

Ale wreszcio powstała reakcya. 


W ostermarek, a przedewszystkiam Star- 
eko dają jej początek. Obaj patrzą na ma- 
cierzyństwo, jako ńa fazę późniejszą roz- 
woju społecznego, przyczem Stareke wy- 
raźnie zaznacza, ż8 warunki ekonomioz- 
ne, związane z rolnictwem, przyczyni 
się głównia do liczenia genealogii w H- 
nii żeńskiej. Jednooześnio obaj odrzucają 
bezlad pierwotny, jaka rzecz, która 
przedstawin objaw wyjątkowy w dzie- 
jach ewolucyi społecznej. Grosse i osta- 
tnio Onnow, różniąc się w tymi owym 
szczególe od wymienionych uczonych, da- 
lej rozwinęli ich założenia. Wprowadzili 
ani do studyów nad dziejama rodziny no- 
wy pierwiastek, dotychczas albo zgoła nie 
uwzględniany, albo lekceważony, miana- 
wicie oddziaływanie stosnnków gospodar- 
czych na ksztaltowanie się prawa ojcow- 
skiego i macierzystego na nejniższych 
szczablach kultury. Wykuzali, a przynuj- 
mniej zwrócili nwagę na pewną stranę, 
dotychezas zaniedhuną, że niepodobna ba- 
dać stosunków rodzinnych w oderwaniu 
oñ pozostalych ster życiu społecznego i że 
schemat, podany przez Morgana, grzeszy 
właśnie tem, iż ma obowiązywać w je- 
dnakiej mierze wszystkie ludy boz wzglę- 
dn na warunki miejscowe, w których ona 
przebywają, nu admionność tradycyi 
i przejść dziejowych. Nie podzielamy ich 
zapatrywń co do późniejszego powstania 
wyprowadzenia genealogii w linii żeńskiej, 
ale musimy przyznać im spore zasługi. 
Przedewszystkiem pehnęli naukę a pier- 
wocinach spolecznych na nowe tory 
i wnieśli do niej zgoła nowe zagadnienia. 
Co przed laty kilkunastu zrobili inioyato- 
rowie kiaranku, broniycega zasady macia- 
rzystej, tego oni dzisiai dokonali — zapo- 
biegli rutynie i komentowanin lub zusta- 
wiemiu tylko pawnego materyalu faktycz- 
negn; stworzyli życie tam, gdzie zaczął ob- 
jawiać się zastój. 

Parę tych nwag nasnuęla nam świeża 
praca H. Onnowa, *) poświęcona rozbia- 
rowi ekonomicznych podstaw prawa mu- 
nierzystego. Niewielki ton przyczynok 
jest streszczeniem dziela obszerniejszego, 
któro ma niebawem się ukaczó. 

„Pomiędzy apolecznam stanowiskiem 
kobiety a ustrojem gospodarczym — tak 
w kańou swojej pracy przestawia on o- 
atateczne wyniki, do których doszedl — 
istnieje ścisły związek. Tak zwane prawo 
macierzyste bynajmniej nie stanowi pra- 
wa „naturalnego,“ ktore rozwinęło się sa- 
mo przez się z pierwotnego uksztaltowu- 
nia stosnnków płciowych. Jest ono tak 
srmo historyczne i przemijające, juk 
wszelkie inne, w ciągu wieków ogłoszone 
ma takie i tak samo jest wyrażeniem pe- 
wnej fusy, rozwojn bistorycznoga, Nawet 
pochodzenia w linii żeńskiej nadaremnie 
poszukiwalihyśmy na najniższych szcze- 
blach, a kiedy wreazcie año pojawia się 
w:okresie późniejszym, służy jedynie do 
uniemożliwienia związków kazirodozych 
pomiędzy krewniakami ze strony matczy- 
nej. Nie pociąga ono za sobą żadnych spe- 
ayulnych przywilejów dla rodzicielki, 
Przeciwnie, wszędzie na najniższych 
azczeblach kultury, mężczyana panaje, 
prawo howiem silniejszego jest silniej- 
azom. Dopiero zwolna, w ciągu rozwoju 
ekonomicznego, pod oddziały waniem czyn- 
ników gospodarczych, powstają wszyst- 
kie ta małżenskie i inne prawa kobiety, 
które (ałączona bez zadnego odróżnienia 
pod nazwą prawa mucierzystego) tak ezg- 
ato uchodziły za następstwo bezladu pier- 
wotnegu lub rzekomo naturalnego stosun- 
ku opiekuńczego matki do dziecka w po- 
ezątkach rozwoja spolecztiego. I dla okre- 
an najwozośniejszega zachowuje mac awo- 
JĄ zasalu, że urządzenia społeczne zalo- 
żą od ukształtowania się pradukeyi. W ża- 
duym razio nie wolno tej ewolueyi uwa- 


*) IL. Gunns: Die oekonamuchen Grundlagen der 
Mutterherrachagt. 
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żnó za samoistny proces, odbywający się 
wszędzia w sposób jednostajny. Pierwo- 
tne fazy gosnodaroze, daleko więcej niż 
późniejsze, podlegają wpływom przyro- 
dy miejscowej.“ 

Uwaga to niewątpliwie sałuszna z pe- 
wnomi zastrzeżeniami, dotyczącemi po- 
chodzenia w linii żeńskiej, o którem Ou- 
now powiada, iż napróżno posznkiwaliby- 
śmy go na najniższych szezeblach kulta- 
ry. Wiejednak dobrze, że istnieje u więk- 
szości ludów N. Holandyi, przedstawia- 
jących w ohwili obecnej najbardziej upo- 
śledzone ogniwa rodu ludzkiego. W juki 
więu sposób wyjaśnia on początek tego 
zwyczaju? Zdaniem jego, człowiek pier- 
wotny uwzględniał pokrewioństwo w obu 
liniach, męzkiej i żeńskiej, Pomreważ 
dzioeko przebywa w gromadaie ojca, prze- 
to atwierdzenie związków pokrowieństwa 
pomiędzy niem a rodziną ojcowską mie 
przedstawia żadnych trudności — wapół- 
życie je ujawnia. Ażeby uniemożliwić 
obcowanie małżeńskie pomiędzy nimi, 
dość będzie wprowadzić odpowiednie za- 
kazy pośluhiania kobiety przez mężczy- 
znę tej samoj: gromady. Inaczej się dzieje, 
gdy chodzi o uwydatnionie i zupami 
nie wspólności krwi ze strony matki, któ- 
ra pochodzi z innej gromady i której kre- 
wniany pozostają w tej ostatniej, Jeśli, 
wmhwili zawioranie malżoństwa przez 
syna. mutka nie żyje, może byó rzeczą 
mozolną wyszukanie grupy, do której na- 
leżała przed zamążpójściem, oraz stopni 
pokrewieństwa, Jąozącego ją z innymi jej 
ozłonkami, zwłaszcza jeśli ojoioe posiadał 
kilka żon i często ja wymioaiał na inno. 
Nazwisk familijnych, z których możnuby 
powziąć bliższe informunyo, niema joszsze 
zublu rozwoju, imiona zaś wla- 
4 zmianie z kazdym okresom 
życia indywadunlnego. Zaczęto wigo na- 
dawać dzieciom nazwy totomiczne po 
matce, co po upływia pownogo ozasu 
„2 konieczności* doprowadziło „do nwu- 
żuniu pochodzonia w linii żeńskiej za wa- 
żniejsze i havdziej stanowcze.” 

W takı sposób Qanow wyjaśnia rodo- 
wód prawa macierzystego, o ile pod niom 
rozumieć będziemy pochodzenia w linii 
żeńskiej. W tej hipotozio hrakme tylko 
jadnej rzeczy, wprawdzie naj ważniejszej, 
ho matoryału faktycznego! Przyznajo to 
1 sam untor, skromnie zazniozająo, i2 nie 
mażo dostarczyć nu to dowodów induk- 
cyjnych. 

Natomiast wywody jego, dotyazyce 

„mkeżerzyństwa,* pojmowanogo jako o- 
, kras posiadania przoz kobietę wyjątko- 
, wych przywilejów, są niewątpliwie słu- 
szne. Właśnie przelanie światla na tę 
stronę życia pierwotnego stanawi naj- 
większą zuaługę kierunku, występującega 
z apozycyą przeciw azkole, której poozą- 
tek dali Bachofen i Morgan. Hitnologo- 
wie, którzy mówią o względnie wysokiem 
stanowisku kobiety w czasach najodla- 
glejszych, nie zdołali podeprzeć swego 
twierdzenia przykladami, zaczerpniętymi 
z Życia rodzinnego najniżej stojących 
„szczepów. llekroć przytaczają oni fakty, 
mające wykazać naturę macierzyństwa 
pierwotnego, mówią zawsze nia o sto: 
sunkach rodzinnych grup dzikich, ute 
mających się z polowania, nia o najniżej 
pałożonych ludach Melanezyi lab najbar- 
dziej upośledzonych plemionuch Brazylii, 
tylko o Malajczykach, o Uzerokach i [ro- 
kach, mających za sob dlugia doświad- 
czenie spoleczuu. Narudy to mają służyć 
sa przykład, jak ksztaltowały się naj- 
weześniejsze urządzeniu! 

Rodzina mamoraysta, taka,.o jakiej 
mowią etnografowie, gdy opianją, zwycza- 
je rolników -burbarzyneów, powstala pod 
wplywem rozwoju stosunków gospodar- 
czych. 

W miarę wzrostu dzialalności kobiety, 
jako osoby, zajmującej się uprawą pól 
i przygotowaniem sprzętów domowych, 
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wzmaga się pożytek, dostarczany przez 
nią, jej wartość robocza dla ojca i gospa- 
daratwa domowego. Wykaznje on coraz 
mniej gotowości oddania córki za była ca 
pierwszemu lepszemu, który zapragnie 
pojąć ją w małżeństwo, Za pożytek, któ- 
regu się wyrzeku, wymaga on odpowie- 
dniego równoznucznika w formie npo- 
minków lub usług. I ton, kto nabył taką 
cenną silę roboczą, zaczyna rozumieć, że 
jei nie zastąpi tak latwo przez drugą — 
na taki zbytek mogą pozwolić sobia tylko 
wodzowie 1 wogóle możni. Pojmuje on, 
ie prostą aiłą bratalną niewiele du się do- 
piąd tem bardziej kiedy gęatość zalndnie- 
nia warosla. wioska loży w pobliżu wio 
aki i krewniucy żony mają możność njąć 
się za jej krzywdy. Wszystkie to okolicz- 
nośor zmuszają mężczyznę postępować la- 
gudniaj waględom żony 

Jednocześnie działają jeszcze inne po- 
budki. 

Na pewnym szozebln rozwoju gospo- 
durezego, wazędzia można spostrzedz dą- 
żenie zatrzymania dzieci juk najdłużej 
w -doma. Prowadzi to do współżycia w tem 
sumom gospodarstwie wieln stadel mal- 
żeńskich i do powstaniu zadrng. Karczu- 
nok lusów, przeprowadzanie kanalów, 
grodzenie, wszystko to wymuga współ 
działaniu wielu ait roboczych. Tam, gdzie 
rolnietwo spoczywa wyłącznie lab gło- 
wnie w ręku kobiuty, stają się one jẹ- 
dram culogo gospodarstwa, Jako kiero- 
wuiczki domostwa, pozostają ona w za- 
drudze, tymczasem mężczyzni przoby wa- 
J+wciąż poza domem, polując, łowiąc 
ryby i traduiąe się wojną, Rolu, uprawia- 
na przez kohiety, dostarcza stałych pło- 
dow, żródła zaś zarobka męxkiego odzna- 
czują mę chwiojnodoig i często zawodzą. 
Bkutkiom tego kobiety w kole-rodzinnem 
zyskują coraz burdziej na znaczeniu i po- 
wadzo, nadto w następstwio pożycia 
wspólnego pomiędzy siostrami wytwarza 
się rzadka solidarność. Nietylko ojcioc za- 
cayna rozporządzać losem córki, looz i in- 
m członkowie rodziny, zwłaszozu stojący 
ną zel e, posiadają glos w tej sprawie, O1 
okazują opór, gdy chodzi o oddanie dziew- 
czyny komus na zewnątrz. Dorustające 
dziewozęta oraz ich przyszłe potomstwo 
mu pozostawać w zadrudze. Mężczyzni, 
niojosiadujący środków na kupno żony, 
mńją jodno tylko wyjście z polożomia, 
mianowicie osiąść w domu jej rodzmy, 
tj. zostuć wstępuiami. Zwyczuj ton rozpo- 
wszechma się i z biegiom ezusu wszyscy 
czy nią to sumo. Takio pozostawania w ko- 
Je zadraugowem rodziców zidurzu się coraz 
częściej, przyczem sum związek mułżeń 
ski odznacza się szozególnym charakto- 
rem: mgA jest tylko gościem ża 
dzającym ją częściej lub rzadziej. 
ta ostatnia forma zapanowała, tam kobie- 
tu posiada w gospodarstwie olbrzymią 
władzę; tam ogromne zadrugi, liczące kil- 
kudziesięciu członków, stanowią jadyną 
tormę bytu ekonomicznego. 

Dìa tej samej przyczyny, ponieważ mu- 
sierzyństwa znajduje się w ścisłym zwiqz- 
ku z pewną fazą gospodurozą, mianowicie 
z rolniotwem, nie odkryto go dotychczaa 
u ludów pasterskich, Rzecz to zrozumia- 
la, gdy uwzględnimy zasady ekonomiczne 
takiego trybu życia. Trzody należą tam 
zawsze do mężczyzny, który je pielęgnu- 
je i ochrania, nawet dajenie stanowi jego 
obowiązek, a raczej przywilej. 

Leez rozwój rolnictwa sprzyja znacze- 
miu kobiety tylko do pewnego czasu. 
W miarę tego, jak ona robi coraz dalsze 
postępy i staje się jedynem źródlem u- 
trzymania dla społeczeństwa, polowanie 
zaś i rybelówstwo zumieniają się na roz- 
rywkę, mężczyzna jest zmuszony także 
wająć się uprawą roli. Kobieta staje się 
tylko jego pomoenicą. Zamiast macierzy- 
atej powstaje zadruga ojeowska, jak to 
bylo u starodawnych Rzymian, Japonozy- 
ków i Chińczyków. Jeśli przytem bodo- 


wla odgrywa także znaczną rolę w do- 
starezanin środków utrzymania, to zanik 
wpływów I znaczenia kobiety rgehło na- 
staje. 

Poprzestaliśmy na możliwie przedmio- 
towem oddaniu zasadniczej myśli Cuno- 
wa. Niewątpliwie idea o zależności kaztal- 
tów rodziny od wzajemnego znaczenia 
gospodarczego obu płei jost słuszną, atoli 
wykazanie sposóbu, jakona w rzeczywisto- 
ści ujawniała się, pozostawia, naszem sla- 
niem, dużo do życzenia. 

L. K. 
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Piotr Chmielowski: Nasza literatura dramatyczna 
Petersburg, 1898 r., 2 tomy. 


wa spore tomy „Naszej literatu- 
ry dramatycznej” w opracowaniu 
ASEP. Ohmielowskiega zawierają 
w sobie obraz całej niemal twórczości na- 
szej na poln dramatu, poczynając od 
pierwszych jej nieśmiałych prób najprzód 
w dyalogach pobożnych i szkolnych, 
w które przeistoczyły się u nas misterye 
średniowioezne, potem w tłomaczeniach 
autorów klasycznych w dobie humanistów, 
a kończąc ne najświeższych objawach 
w tej dziedzinie sztuki. Obraz ten wszak- 
że historyą dramatu nie jest, jak autor 
wyrażnie zastrzega w przedmowie; wią- 
domośei tu zawarte co do rozwojn formy 
dramatycznej, co da zależności toj farmy 
i trosci od prądów «ywilizacyjnych Za- 
chodu, od zmian w środowisku społecz- 
nem itp, wiadomości to, mówię, sy zbyt 
urywkowe, nie składują się na calość 
w świetle jednej myśli przewodniej. Ma. 
my raczej szerog odrębnych, lużnie tylko 
zljczonych z sobą rozpraw, ktorych przed- 
miotem rzadziej joat pewien okrea twor- 
czości dramatycznej, częściej — twórczość 
pojedynczego pisarza. Są to wszystko, 
jak się autor wyraża, przyczynki do dzie- 
jów dramatu, są to cegły odosobnione, 
materyuly zgromudzone do użytku wla- 
snego lib cudzego, lecz nie wykańczona 
artystycznie budowa. Jeżeli zważymy te- 
raz, że książka zawiera tysiąo stronie dość 
zabitego drukn, że sklada się z trzydzie- 
atu monografij pod osobnymi tytułami, 
z których niejedną można podzielić na 
kilka mniejszych. oczywistą staje się me- 
możno:6 streszczenia wyników, do któ- 
rych autor doszedł. 

Jeżeli zadamy sobie pytanie, czy w każ- 
dej a tych rozpraw mamy oczekiwać ja-- 
kiegoś ześrodkowania się, jakieją calości 
zaokrąglonaj? Odpowiedź wypadnie prze- 
eząca. Istnieje zupelna analogia pomię- 
dzy budową całego dzieła a budową każ- 
dego szkicn z osobna; każdy z nich niemal 
sklada się z ustępów, z cząstek paniekąd 
ad siobie niezależn Okoliczność tn za- 
znaczana jest wynikiem sposobu, w któ- 
ry powstala książka P. Ohmielowskiego 
o dramacie. Jest to w znaczniejszej mie- 
rze jeno zbiór spostrzeżeń, y zbiór u- 
wag marginesowych, wrażeń udniesio- 
nych z przedstawienia tej lub innej sztu- 
ki (aator nie wykreśla nawet uwag o grze 
aktorów). Artykuły i artykuliki, wzmian- 
ki i sprawozdania w różnym czasie i w ró- 
żnych okolicznościach pisane. później zo- 
staly połączone w oalość mniej więcej 
ciągłą wskutek pokrewieństwa treści. Ja- 
kaś rozprawa tu i owdzie jest zaowu awo- 
cem umyślnych badań, przódsięwziętych 
nad twórczością upodobanego pisarzu. 
Gdzieindziej autor streszcza wyniki pra- 
cy własnej lub cudzej dla osiągnięcia for- 


-| 


maälncj przynajmniej oiągłośoi dzieła czy 
pojedynczej rozprawy; niekiedy powraca 
z tego lub innego powodu do tych aamych 
utworów (jak np. w ocenie twórezości 
dramatycznej Słowackiego), powtarza za- 
tem dawniejsze swa uwagi, rozsnuwając 
je nieco szerzej, zwlaszezu ao do punktu, 
nad którym ponownie zastanowić się mu 
wypadło. Czasem pobieżnie jeno do- 
tknąwszy znamion główniajszych, ale jaz 
gdzieindziej nwydatnionych, czy to przez 
niego samego, ozy też w pracach innych 
hadaczów, obszernie natomiast traktować 
będzie jakiś szczegół drobniejszy, dlatego 
właśnie, że był dotychczas pomijanym lub 
zgoła nieznanym. Ślowem, eq to rzeczy- 
wiście przyczynki do historgi dramatu. 
W oconie działalności pojedynczych pisa- 
rzów nuor uwzględnia niemal zawsze 
związek, jaki zachodzi pomiędzy dziełami 
twórcow a ich temperamentem, otocze- 
niem społecznem, wplywami poprzedni- 
ków itd. Lecz związek ów zaanaczany by- 
wa we wzmiankach ołrolicznościowyoh, 
nieposiudujących większego znaczenia 
w konstrukcyj szkicu, Każdy wstęp ist- 
nieje w rozprawie Olimielowskiego dla- 
tego, że ma wagę sam w sobie, me dla- 
tego zaś, że może uwydatniać myśl prsu- 
wodnią, Zwykle autor praenąe duó mniej 
więcej dokladny obraz rozwoju talentu 
pisarza, o którym mówi, stusuje aię do 
ohronologicznego następstwa jogo utwo- 
rów, tak samo jak w rozbiorze pojedyn- 
czego dziala komentator chętnie postępu- 
je za twórcą, pasilkująo się streszezaniam 
i przy sposobności wtrącając swe uwagi. 
Nudmienid musimy, iż szezególowe sbre- 
szczenie często umożliwia śledzenie my- 
éli autora nawet w razach, kiody utwór, 
poddany .rozbiorowi, jest nam nieznany. 
Kiedy materyal jest zbyt obfity, autor 
czasom odstępuje od stułago swego awy- 
czajn opowiadania wątku utworów t usta- 
wiania ja w szereg chronologiezny, gru- 
pując natomiast przedmioty według po- 
krewieństwa ich treści lub formy, to zno- 
wu rozważa zosobna różne wlaściwaści 
scenicznego pisarza, - 

Pomioniono wyżej właściwości wykła- 
dn antora mująswa niedogodne strony; 
zrazić one mog} ozęsto tę kategoryę ozy- 
telników, która w szkicach krytycznych 
zwykła poszukiwać swoistego zadowole- 
nia estetycznego. Spokojny, zrównowa- 
żony, przedmiotowy sposób ujęcia rzeczy 
nie spruwia takiego uroku, jak np. bar- 
wne, wypukle, zośrodkowane, noz jadno- 
atronne charaklerystyki Taine'a, jak skoń- 
ozone w sobie, wykwintno oscka arty- 
styczne Lemanitre'a, Nawet plaski, udający 
glębokość Bourget w swym szkicu np. 
o Dumasie synu silniej, niż nasz buducz 
swą rozprawą dajmy na to o Zalewakim, 
zdoła pociągnąć ku sobie lubowników 
przyjemnego ozytania, dzięki awej syn- 
tezie, jakkolwiek ona jest nad miarę ply- 
tkai w pawie piórka strojna —- dzięki 
tej okoliczności, iż wznosi awego słucha- 
cza na pewną wysokość i ztego punkta 
jednym rzutem oka każe mu objąć cały 
obszar oglądanej przestrzeni, chodby to 
było tylko bagienko, od którego powierz- 
obni biegną ku oku spostrzegucza powa- 
bne dlań połyski, choćby ta wyniosłość, 
na której chwilowa anajdnjemy się z kry- 
tykiem. mebawom usunąć się miala w to- 
pielisko. Forma ma zresztą anaczonie nie- 
tylko dla upodobań estetycznych ożytal- 
nika. I umysl jego dla ogarnięcia i nale- 
żytego przyswojenia treści potrzebuje ja- 
kiegoś jej skupienia, nuży się zaś, gdy 
fakty pojedyncze rozzypują się na ksztalt 
paciorek, nieukladających się w rysu- 
nek, lecz mechanieznie jeno związanych 
nicią łączności formalnej. 

Byłoby to stoli wielką  niespruwiedli- 
wością stawiaó autorowi takie wymaga- 
nia, jakim zudośónczynić nie miał zamia- 
ru. Niech tylko czytelnik nie poszukuje 
w książce P. Chmielowskiego tych wra- 
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żeń, których tu znależó nia może, a tak 
przestrzeżony z jego pracy odniesie ko- 
rzyśó rzetelną. Bo mówiąc o pewnej lu- 
źności uwag, Taz jeszcze z naciskiem po- 
wtarzam — mam na myśli jeno formę, 
bynajmniej zaś nie chcialem utrzymywaó, 
iż autor „Naszej literatury dramatycznejć 
pomija takie rzeczy, jak stosunek dzieł 
do ich twórców, do społeczeństwa itd., to 
jet, żeby nie obierał takiego punktu wi- 
zenia, z którego da się objąć jako cułość 
badana dzielo. Tyle tylko, że szczegół 
i teza mają niby równoupraw niona stano- 
wisko. I nieraz, gdyby ktokolwiek chcial 
pokusió się o wyższy stopień syntezy 
w tym lob innym przypadka, mniejby 
może miał do powiedzenia istotnie nowe- 
go, niżby to na razie wydać się mogło. 

A teraz uprzytomnijmy sobie prawdę, 
że mkt dotychczaa nie objął calości dzie- 
jów naszego dramatu, choćby to było 
w taki monograficzny sposób, jak u Chmie- 
lowskiego, jeżeli, rozumie się, pominiamy 
bibliograficzne niemal spisy i ogólniko- 
we wiadomości w podręcznikach literatu- 
ry; że nikt me zgromadził tyle materya- 
lu, który an czerpie zawsze u żródła. Je- 
żeli uwzględnimy te okoliczności, wyjaśni 
się nam do pewnego stopnia rola, którą 
dwa tomy P. Chmielowskiego odegrać 
muszą dla każdego, kto chciałby bliżej się 
qazosi z drumatem naszym, czy to w 00- 
u glębazych badań, czy też poprostu dla 
rozejrzoniu się pilniejszego w dziedzinie, 
której krytyka, po zu dorywazemi spra- 
wozdaniami mniej n nas poświęca uwagi, 
niż np. powiości i poezyi. Są zapewne pe- 
wne opuszozenia, pewne luki w zbiorze 
obrazów P. Ohmielowskiego. Pamiętajmy 
wszakżo, ża galerya jego jest, można rzec, 
jedyną, a przecie tak zasobnqą. Przecho- 
daqe kolejno od jednego portretu do dru- 
giego, zdać sobie sprawę możomy jożoli 
nie z bogactwa, to przynajmniej z wiel- 
kioj obfitości materyału, z którym bez ta- 
kiego przewodnika, jak Olimielowski, na- 
prawdę trudno byloby sobie poradzic, Już 
ta okoliczność, ża autor poświęca temu 
lub owemu dziela mumaj lub więcej uwa- 
gi, do pewnego stopnia może slużyć za 
wskazówkę, w jakie zjawiska wejrzeć na- 
leży pilniej, które zaś mają podrzędne je- 
no znaczenie. Rozpatrzy wazy się, być mo- 
że niejaden wniosek uznamy za mała za- 
aadny, przedmiotom i znamionom, lekko 
traktowunym, nadumy większą wagę 
iodwrotnie. Ale pewnem zawsze pozo- 
stanie, iż pierwszym kierownikiem był 
dla nas Chmielowski. Uwagi jego mogą 
wydać się niakiedy zbyt drobiazgowomi, 
lecz o jaką nieskończoną ilość szozegó- 
łów potrąceją one, szczegółów, które trze- 
ba obmyśleś pilnie, aby zdać sobie sprawę 
co do całości wrażenia, eo do źródeł, 
z których tryska zdrój natchnienia twór- 
oy, celów, ku którym on dąży. Więc bę- 
dziemy mieli cały szereg roztrząsań w ob- 
rębie warunków ściśle technicznych aztu- 
ki, np. żywości i naturalności dyalogu, 
stosunku jogo do dalszego rozwoju akeyi, 
spójności budowy, konasekwencyi charak- 
terów, wiarogodnaści sytuacyi, stopnio- 
wania efektów itp. Może autor niekiedy 
zbyt wielką nawet wugę przypisuje nie- 
ktorym z tych mechanicznych niejako 
FIT mianowicie temu ich uklado- 
wi, który się zowie scenisznością. W me 
których wypadkach, jak ny. „Balladyna“ 
Słowackiego, czy „Duchy“ Okońskiego, 
chciałoby się powiedzieć: niech się raczej 
scena stosuja, jeśli może, do dziełu sztuki, 
niżby twórca miał krępować swe na- 
tehnienie zniernehomiałenii nawyknienia- 
mi widzów i aktorów i mechaniczną ru- 
tyną widowisk. Są rzeczy tej miary, że 
wydaje się jakąś profunacyń, ocena ich 
podług tego, czy przypadają do raz na za- 
wsze urządzonej widowni. Przocie to nio- 
gdyś sceniczność zasudzula się pono na je- 
dności miejscu, obecności chórow itp. 
Rozwijająca się twórczość strzuskała uci- 


skające ją obręcze, rozsadziła ciasną for- 
mę, w której się zamknęla. W miarę po- 
trzeby niech sztuka naśladoweza podąża 
za twórczą, nie odwrotnie. 

Bpieszą dodać, iż krytyka Chmielow- 
skiego nie zamyka się w cisanych szran- 
kach uwag fachowych. Ciągle on przypo- 
mina czytelnikom, że w zakres dociekań 
estetycznych wchodzą wszelkie warunki 
oddziaływania tworów artyzmu na nezo- 
cie, wyobrażnię i umysł widza, u zatem 
i te, które wyrokują o etycznej i spolecz- 
naj zawartości działa. Jaka jest podnio- 
słość wystawionych charakterów i ncznd? 
Czy forma ich wypowiadania się zdolna 
jest silniej pornazyć duszę słuchaczów? 
Jakim jest stosunek twórcy do własnych 
kreacyj? Te i tym podobne zugudnienia 
ustawicznie zwracają na siebie myśl kry- 
tyczną naszego badacza, a nasuwające się 
z tyeh powodów wnioski poddane są pod 
sąd czytelnika. Niepotrzebną tu jest wia- 
ra in verba magistri, Nieraz domoślejsze 
ma dla nas znaczenie okoliczność, że ku 
czemuś skierowano naszą uwagę, aniżeli- 
byśmy mieli bez zastrzeżeń uznać słu- 
szuość przekładanogo nam zdania, Prze- 
cież zaznaczyć należy, 1ż czytelnik bardzo 
©zęsto wyrazić będzie maaał bezwarun- 
kową zgodę na sądy autora, tak są one 
zwykłe głębokie i wytrawne, a wyrażona 
stylem mało wprawdzie ozdobnym, spo- 
kojnym, locz doskonala przejrzystym. 
I czy to badacz, zadowolony z tego, że ob- 
fitiszym się atal materyał i gromadzą 
„przyczynki,” czy widz, poszukujący wy- 
tlomaczenia swych wrażeń, czy wreszcio 
czytelnik, pragnący dopełnić swe uryw ko- 
we wiadomości, każdy z nich znajdzie 
w działa P. Ohmielowakiego wiele rzeczy 
ciekawych i pouczających. Należy dodać 
chyba, że „Nasza litoratura drumatyczna* 
w części znacznej, ba przenoszącoj poło- 
wę, otrzymaćby moglw tytul: „Nasz dra- 
mat współczesny,* tj. dramat z tej doby, 
którą autor objął w ewym „Zarysie.* 
Dwie seryo „Naszych powieściopisurzów,* 
„Współezesni poaci polscy,“ a obacnia 
drogi tom i ozęść pierwszego „Naszej li- 
teratury dramatycznej” — to aą na szer- 
szą skalę roztoczona części obrazu umy- 
slowości naszej, zamkniętego w „Zarysie.* 
A wszyscy wiemy, iż to obraz dotychczas 
jedyny. Jedyny — bo ten, co go stworzył, 
jest jedynym u nas (o ile chodzi a litera- 
turę bieżącą) czujnym a wytrwałym pra- 
cownikiem, którega działalność au niwie 
krytycznej tie ustawała nigdy, nie posta- 
dała znamion dorywozości. I dlatego w 
tym samym tomie niespotykamy u Ohmie- 
lowskiego jedaoczośnie, dajmy na to, roz- 
prawy o liryce staropolskiej i rozbiorze 
ostatniej powieści Sienkiewicza, 

Do całości obrazu brak nam jeszeze dra- 
giej ssryi „Autorek polskich,“ czeka bo- 
wiem jeszoze swojej kolei i Orzeszkowa, 
i Konopnicka, i Ostoja, ba, znajdą się je- 
Szcze talenty kobieca mniejszej lub więk- 
szej miary, A zatem? 

A. Drogoszewski. 
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Poesies of Sidney Lanier, New-York, 1896. — Tb. 
Bentzon: Sidney Lanier, 1998. 


KU 8 |poloozeństwu, wystawiająceswym 
"ERY pootom, po smierci, pomniki uzna- 
SEKE zau doj asie nie tyle pode 
dzą uczuć wdzięczności, eo ukrytych zgry- 
zot sumienia. I w tem właśnie się zawiora 
użyteczność spoleczna pomników: ono są 
ciągłym bezustannym wyrzutem. Może 
dlatego ludzie coraz bardziej się od nich 
odwracają, a aiektórzy chcieliby je cał- 
kiem znieść. Te myśli przychodzą do glo- 
wyz powodu Laniera, który umari w nę- 
dzy, nieuznuny i którego obecnie Amery- 


kanio wysławiają, juko-chlubę narodową. 
Pochodził. z rodziny muzykuntów, Odda- 
leni jego przodkowie byli Francuzami, 
wygnanymi z kraju za czasów prześlado- 
wania lugonotów. Przeniośli się do An- 
gli i tam zyskali sobie uznanie i sławę 
w sztuco muzycznej. Dziad poety, Tomasz 
Lanier, emigrował do Amoryki i osiad} 
w Wirginii. Mody Sidney odziedziczył po 
przodkach zamilawanie artystyczne. Pra- 
wie bez żadnej pomocy umiał jnż w dzio- 
ciństwie grać na skrzypcach i flocie; przy- 
tem uczył się doskonale: w czternustym 
roku życię wstąpił do uniwersybctu, 
Otrzymaważy woześnio dyplom, zajął się 
udzielaniem lokcyj. Nie wiedział jeszcz, 
jakiej specyalności ma się poświę.ić, Oba: 
rakterystyczne pod tym względom aq slo- 
wa, które pisał w osiemnastym roku ży- 
cia: „Choiułbym sobie wyjaśnić punkt 
następujący: w jaki sposób mógibym 
poznać, do czego jestem właściwie po- 
wołuny, jakie są moje skłonności i zdoi- 
ności? Głównia zbija mnia z tropu to, 
że popędy naturalne prowadzą mnie 
ku muzyce, w tej dziodzinia mam talent 
największy i mogę powiedzieć, nie chwa- 
Jąc się, iż mogłbym wznieść się tal wy- 
soko, jak każdy inny kompozytor. Nie 
umiem wszakże wmówió w siebie, iż mam 
zostać mużykuntem, gdyż muzyka wydu- 
je mi się rzeczą nieznaczną w porówna- 
ME ztem wszystkiem, co mógłbym zro- 
ie.“ 

A mianowicie — jak z tegoż kajetu się 
dowiadujemy — posiadał jednocześnie 
wielkie umbicye literackie. Tymczasem 
wybuchła wojna secesyjna i rozwiala 
wszystkie zumiary mlodziańca. Bidacy 
miał smak nader wyrażny do życia czyn- 
nego i dlatogo boz dlugiego namysłu zu- 
ciągnął się do armii, Przoz cały czas woj- 
ny poeta wytrwał w obowiązku, czul je- 
dnak coraz większe obrzydzenie ku okro- 
pnym i krwawym jego scenom, Opisał je 
później w romansie symbolicznym, zaty- 
tulowanym „Tigor Lilies.“ 

Służba wojouna rozwinęła w nim zas 
rodki suchot, ktore otrzymał w spuściznia 
po matce. Chory, znużony i biedny, wró- 
ci} pieszo, w r. 1865, po skończonej woj- 
nie, do miejse rodzinnych i w braku inne- 
go zajęcia przyjął urząd podrzędny w je- 
dnem z biur. Wszystko to nie zraziło go 
jednak i nie odebrało wiary w życie 
1 w ludai, W ozasie tym napisal następn- 
jące wyznanie wiary idealisty, „Jestem 
przekonany, że maść jest jedynym luń- 
cuchem zbawiuniu, które niebo rznóż num, 
rozbitkom, pokanunym w życiu, Milość 
bliźniego, miłość kobiety, miłość Boga... 
Wedlug tego jak kochamy mniej lub wię- 
cej, jesteśmy mniej lub więcej zwycięz- 
cemi nad ciałam i śmiercią u im bardzioj 
kochamy, tem bliżsi jesteśmy Boga, gdyż 
Bóg jest miłością; gdybyśmy kochali, jal 
on koeba, bylibyśmy do niego podobni.“ 

Ohwile wolne ód pracy w biurze po- 
święca] poozyi: pisał wspomnienia z woj- 
ny i z życia rodzinnego, w których tu 
i owdzie przesuwają się wyznaniu nędzy. 
W swych „Snach styczniowych i czerw- 
cowych“ poeta marzy nietylko o pięknie, 
ale i o chlebie. Przytem życie w miastu- 
ezku prowineyonalnam nużyło go jedno- 
stujnoscią,.a brak książek dokuczał nie- 
alyclanie. 

W r. 1867 ożenił się z p. Mery Day. 
W dwa miesiące potem pluł krwią i na 
gwalt nalożala udać się do New-Yorku 
dla poradzonia się tamtejszych doktorów. 
Tu nastąpiła chwilowa ulga, « zarazem 
ipałożonie materyalne poety się popra- 
wilo, gdyż znalazł zajęcie odpowiedniej- 
sze i wydawców mniej skąpych. Milość 
wprowadziła w mroki tego życia promień 
światła i pociechy, jak to sądzić możemy 
z poematu „My Springs,“ poświęconaga 
tenh, 

„Pośród urwisk życia znam dwa źródła, 
które potokiem nieustunnym leją swa 
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przezroczyste fale w oddalone jezioro ma- 
rzeń mej duszy. Nio większe niż dwoje 
pięknych arzn. leżą pod zmiennom nic- 
bem, odbijające wszystko, 
w Życiu 1 ©ZH516, 

Zawsze, gdy pozory miłości znikają pod 
tchnieniem burz rozkielznanych, spoglą- 
dam w me dwa źródła i widzę w nich mi- 
łość prawdziwą. 

Zawsze, gdy wiara pod ciosami boleści 
kona w nadmiornej goryczy, spoglądam 
w me dwa źródłi i odnajduję wiarę w o- 
śmiechu nieśmiertelnym. 

Ze wsze, gdy nadzieja, skazana na mro- 
ki, kroczy omackiem, wracam do mych 
źródeł i widzę to światło, co więźniów czy- 
ni wolnymi. . 

Zawsze, gdy sztuka o skrzydlach ka- 
pryśnych odlatuje i nie ałyszę jej śpie- 
wów, odnajdują w mych dwu żrodłach 
ozar, który zmusza ją do powrotu. 

Gdy praca słabnie, gdy slawa zawodzi, 
gdy skromna nagroda się wymawia — u- 
ciekam do mych dwu źródeł — i nie- 
bo ponownie staje się dostępnem.* 

Przekonawszy się ostatecznia, iż zaję- 
cia biurowe i adwokackie są dlań zupeł- 
nie nieodpowiednie, Lanier wstąpił jako 
flecistu do słynnej orkiestry Peabody 
w Baliimorze i tu przebył iat sześć, n- 
mieszozając w dalazym ciągu swe wiersze 

o miesięczniktch, Nie przypadały jednak 
th smaku czytelników swem artystycz- 
nom wyralinowaninm. 

Ojcioo, a nawet żona, zaczęli wątpić 
o jego powolanin i namawiać do innego 
zawodn; musrał się usprawiedliwiać, prze- 
prasza0. Do piorwszego pisał: „Kochany 
ojoze, pomyśl, iż w ciągu lat dwudziostu 
a rzędu, pomimo nędzy, cierpionia, ehoro- 
bv, pomimo atmosfery untypatycznoj 
szkoły i armii, hez żadnego związku zo 
światem literackim, pomjmo wszystkich 
warunków niodogodnych į zrażających, ta 
dwie postacie muzyki i poozyi tak pożę- 
żnie panowaly w mom sorgu, 12 nigdy nia 
moglem ich stamtąd wypędzić. Czyż nia 
wydaje oi się, iż powinienem zostać po- 
śród wiernych tych dwn istot wzniosłych, 
którym służę tak dlngo i tak pokornie 
śród takiej masy goryczy?* 

A. do żony pisał jodnocześnie: „Wierz, 
że wszystkcio te zawody s nieuniknione 
i że spotkam Inne jeszoze, zanim ukończę 
walkę, którą każdy wielkitnrtysta prze- 
być musi od snmoga początku światu. Fi- 
lozofia moich niepowodzeń na tem pole- 
ga, że jast zbyt wiele zrgozności pomiędzy 
mną a publicznością... Nie jmiej więc o- 
baw o mnie, spoglądaj na wszystkie pró- 
by, które przebywam, jako na dowód, 12 
gztuka nie ma wroga większego, niż to, 
co nazywają rzemiosłem.* Istotnie demo- 
kracya, rozkiełzaawszy wszystkie żądzo 
współzawodnietwem, nawod litoratu- 
rẹ isztuką masą rzemieślników, którzy 
istnieją zręcznością lub drobnemi usluga- 
mi, dobromi dla ladu zaledwie zuczynują- 
cego sylabizować. Przy takich warunkach 
gonialny artysta w rodzaju Paego Inb La- 
niera, który w pełnem znaczeniů togo slo- 
wa tworzy, wydobywając wszystko z sie- 
bie — co wymagu wielkiej, nieraz kilko- 
lętniej pracy w tym kierunku, jest tak o- 
płacany, jak korespondent żyjący w zna- 
czonin myśli z dnia na dzień i posiłkują- 
cy się w swej pracy nia tyle piórem, co 
nożyczkami, I w końcu okazuje się jesz- 
cze, iż olukubracye jednodniowe kores- 
pondentów i gryzipiórków dziennikar- 
skich, których utwory po roku, nieraz po 
miesiącu, idą na owijanie pieprzu, są tak 
opłacane, jak utwory Luniera lub Poego, 
stanowiące dla pokoleń całych nektar o- 
żywimjący. Przy takich warunkach ge- 
musz musi zanikać, a rzemiosło rozkwi- 
tad, Jeżeli pola zajęte przez oset i głóg 
i gdzia zrzadka tylko szluchotniejszy kłos 
napotkać można, postawimy w jednako- 


oo przemija 


wych warunkach, swiatła, ciepła, nawozu 
itl., to oset i głóg rozkwitać będą, a kto- 
sy szlachstniejsze zanikać. 

. Biedny Lanier rozumiał to, przewidy- 
wał awój koniec i ze zwykłym swym 
idealizmem pisał: „Mniejsza o to, że będę 
pokonany; porażka w tej sprawie nic nie 
znaczy.” „Niechaj imię me będzie pokry- 
te sromot4, byleby Francya była wolnąl— 
wołał Danton, co ja w moim wypadku 
mogę tak przetlomaczyć: Nicehaj imię mo 
zaginie, moja poczya jest dobrą potzyą, 
moja muzyka jest dobrą muzyką, piękno 
nie ginie, a serce, które go łaknie, potrafi 
je odoależć.* 

Pod tym względem biedny Lanier nie- 
wątpliwie się mylił. W świecie piękna 
i myśli, wogóle syntezy estetycznej i u- 
mysłowej spolaczeństwa żyją systomaty- 
cznym wyzyskiem geniuszów. Ale polity- 
ka tlumów pod tym względem przypomi- 
na owego chłopa-sknerę, który posiadul 
kurę o zlotych jajach, Ozas już jednak, 
aby ta gra w ślepą babkę, odbywając się 
w imię żle zorganizowanego idealizmu, 
ustala. Czas jnż, aby wytlomaczyć temu 
chamowi łapozywemu, że jeżeli dla azyb- 
szego wydobycia jaj za sam kurę, to 
mocno w swych rachubach się omyli, 
Obecna kultura wolno-konkarencyj na jest 
najlepszym aposobem wyssania z geniu- 
sza wszystkiego, co można, żeby go rzucić 
następnie nn śmietnik odpadków — ale 
społeczeństwo samo  niochybnie dąży 
w ten sposób do ruiny umysłowoj. Synto- 
zu, którą każdy geniusz z osobna robi, mu- 
si być czasowa, zastosowana do potrzeb 
chwili, i dlatego społoczeństwa powinny 
dbać nietylko o plody umysłowe awych- 
geniuszów, ule także o sama ich szezepy. 
Jest to najważniejsza część bogactwu na- 
rodowego. Otóż to szczepy są obecnie sy- 
stomatycznie staczane robactwem nędzy, 
zużycia, nadmiaru nieopłacanej pracy. 
Nie dość tego, społeczeństwa nietylko wy- 
ch goniuszów, ule wymagu- 
hy umiorali po cichu, nie 

ię: to wyralinowanio wyzysku 
nazywa się godnością, ilcalizmem i t. d. 
I w końcn, dla ukoronowania tej koma- 
dyi, stawiają biedukom tym po smierci 
pomniki, wydają na wieńce i kwiaty dla 
ich grobów więcej, niż trzoba by było dla 
mapewnionia im życia, nio szczędzą im 
w nekrologu uwielbień, gły dawniej po- 
zwalał$ konuć z braku slowa zachęty. Kio- 
dy już ta bolesną komedya, gdzie wszyscy 
wzajemnie się oszukują, znajdzie komec? 
Tylko wówezas, gdy dobrze zrozumiany 
interos społeczny pokaże calą jej bezmyśl- 
ność i szkodliwość. 

W r. 1874 Lanier uapisał poomat p. t. 
„Cbleb* (Corn), który świeżością i głębią 
natchnienia zdobył mu serca czytolników, 
zwiaszeza iż byl dla wszystkich grozu- 
miały, Zawarte tusą wszystkie czynnika 
poczy Laniera: miłość namiętna przyro- 
dy, uosobienie wszystkich jej objawów, 
liści, obłoków, wiatrów, doskonała har- 
monia wyrafinowanego języka i wreszcie 
głęboka aympatya dla ludzi i ich cier- 
pień. 

W r. 1876 poruezono poecie napisanie 
kantaty na setną rocznieę zułożenia Šta- 
nów Zjednoczonych. Starał się napisać 
„coś tak prostego i pogodnego, jak me- 
lodya Beethovena,“ lącząc zarazem mu- 
zykę i poczyę węzłem majściślejszym. 
Symboliści pad tym względem śmialo u- 
ważuć go mogą zu jednego ze swych po- 
przedników. Lanier był jednym z pierw- 
szych twórców tej sztuki rytmów i sylab, 
która ma uczynić jaż sam poezyę muzy- 
ką. Spotkał go śmiech nieprzygotowanej 
i bratalnej publiczności krytyki. Oierpial 
ztego wiele, ałe nieurażony pracował 
w tymże kierunku. W r. 1877 wyszedł 
poraz pierwszy zbiór wszystkich jego 
poczyj i uniwersytet Johnu Hopkinsa za- 
prosil go do przeczytania szeregu pro- 
lekcyj literaturze angielskiej. 


Z tych odezytów powstała słynna książ- 
ka „The science of english verso.“ Lanier 
ustanawia tu prawa naukowa prozołyi 
angielskiej, opierając się głównie na mu- 
zyce. Zamiast dotychczasowych znaków 
lonwencyonalnych (sylab dlugish i krót- 
kich), na których prozodya się opierała, 
wprowadza do niej tony muzyczna, 
„Wiersz — powiadu Lanier — zależy oł 
zdolności ucha do pochwyconia pewnych 
odcienii od powrotu prawidławeza pe- 
wnych dźwięków. Ich odoienia nazywają 
się diapazonem, jakość ich — timbrom, 
a długość — rytmam. Pokrewieństwo głą- 
bokie, istniejące między sztukami, spra- 
wia, iż najlepszym środkiem dla objaśnie- 
nia wiersza jest sprowadzenie go do nut 
muzycznych.* Reforma Laniera ma dla 
poczyi ungielskiej, według niektórych 
znawców, wartość zasadniczą, W r. 1330 
obrał za przedmiot dla swych prelekcyj 
romans angielski, Wyszły ona następnie 
w książoe zatytułowanej „The English 
novel.* Autor rozszerzył nadzwyczaj 
swój temat, śledząc za rozwojem osobo- 
wości ludzkiej, pokazując jej postępy, 
począwszy od dramatu starożytnego, 
w którym można ju% odnależć zarodki 
tego, co nazywamy romansom, aż do na- 
szych dni, gdy rozrost osobowości, różni: 
oe istniejąca między ludźmi, nie mogą 
już być zawarte w formuoh starożytnych 
i musiały się wyrazić w rodzaju litoru- 
ckim nowym. Autor ilaatruja swą myśl 
rozbiorem dzieł najwybitniejszych pisa- 
rzów, począwszy od Haehylosw uż do Sbu- 
kospoare'u, Ricbiwdzona, Fieldinga, Di- 
akonsa i G. Elliot, Krytyka jago jast ezg- 
sto stronniczą, np. gdy powiadu o Świne- 
burnie, iż zaprasza na ucztę, gdzio statki 
są ze złota i arebra, ale w nich znależć 
można tylko pioprz, lab gdy, przyznajsja 
calą żywotność Walia Whitmana, któ- 
ry zawsze go oświeżał jak „piana slona- 
wa fali morskioj,* zarzuca mu dundyzm 
jego koszuli otwartej i ramion masku- 
larnych kolosu. „Wuitman — powiada 
krytyk — jest rzoźnikiam poozyi, daja 
nam wielkio kawały mięsa, zawierająca 
chrząstki, aby karmić naszo dusze, O ile 
mogą sobie zdać sprawę, argument Whit- 
mana jest następujący: ponioważ praryw 
jest rozległą, rozpnsta jest rzoozą dozko- 
nałą, u ponioważ Mississipi jest długa, za- 
tem każdy amerykanin jóst Bogiem." 

Prolekcyj jedaak swych nio mógł już 
dokończyć, będąc zupołnie zrujnowany 
przez suchoty, Przed śmiercią napisał 
jeszezo poemat, uważany za jego aroy- 
dzialo, p. t. „Sunriso* — jest to wspanin- 
Jy hymn do rozleglych stepów Ameryki. 

Umarł wa wrześniu r. 1831. 

Ton panteista, którego nazywają awy- 
kle amerykańskim Koatsem, był jedno- 
cześnie człowiekiem religijnym i ohrze- 
ścianinem: „Niechaj rzeźbiarz — pisał — 
wydobędzio z bryty marmuru najwspa- 
nialszą kombinaoyę kształtów, która mo- 
że przedstawić kobietę, lecz jeżeli naj- 
mniejszy szczegól tego piękna fizycznego 
wywoluje brzydotę moralną — o ile ta 
brzydota, naturalnie, nie dąży sama do 
jakiegoś oelu moralnego — artysta może 
śmiało sicrnszyć swo daelo i oddać ja dla 
brakowania ulic, gdy? czas, którego wy- 
roki są nieubłaganie moralne, nie przyj- 
mie go.* 


Dr. L. Winiarski. 
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Życia jost wislką orgią, a miłość jest pałniety— 
Szafarko biesiad ludzkich, patronko nezt, kobieto, 


PRAWDA. 
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Kaplanko najbrndniejszej ze wszystkich ziem- 
[skich sztuk 
Ty, co z pożarów ducha I z krwawych żądz po- 
[pielisk, 
Wystrzelasz nieśmiertelna i dumna, jak obelisk, 
Jak szatan, ofiar głodna, tyś mi śmiertelny wrógi 


Nęci mnie twoich źrenie przepaść zielono-modra, 

I ust porpora ciemna, i utoczone biodra, 

I krągłość białych piersi i brwi czarniawych łak, 

Nęcą mnio twoich drobnych ząbków biale cięciwy, 

Z 7a których miotasz strzałę — stów twoich 
[dźwięk pieściwy-— 

Kobieto, tyś jest kat mój, tyś mój śmiertelny wrógi 


Sam nie wiem, ca mi nieslesz: tzy rozkosz, czy 
ohydę, 
Sam nie wiem, po eo idę — ale za tobą idę, 


ldę 2 pożarem w piersiach, ż bólem skrwawio- 
[nych nóg, 

Nia wiem nuwot kim jesteś ty, co mi życie pę- 
tasz — 


Wiem tylko, ża po tobie będą grozy i cmentarz — 
Wiem tylko, żeś ty kat mój, żeś mi śmiertelny 
wrógi 


Bo czem ty jesteś? Pustką, nicością, wizyą, marą, 
To ja wynoszę clebie nad rzeczywistość szarą — 
To jn twą chwałę głoszę, jak fanfar brzęk i hak! 


Kwiecie trujący, wzrosły w męczarni mych ogro- 

Zabijający tchem swym mej własnej nę plo- 

Kobieto, tyś jest kat mój! tyś mój TE 
[wrógi 

Śród żądzy i pieszezoty, śród szału i oddania, 


Gdy niemoc więzi członki, a rzęsy mgła przesłania, 
Gdzio wtenczas myśl twa bnja? na skraju jakich 
dróg? 
Może, gdy w usta moja wpija się twoja warga, 
Niepochwytny n wielki wstręt całą tobą targa, 
Możeś mi wtenczas nawet kat i śmiertelny wróg! 


I nigdy, nigdy, nigdy, choć schnąć i konać będę, 
Głębiny twojej duszy tajemnej nie posiędę — 
Jest między nami Ślizkt, nieprzestąpiony próg — 
I tylko na twój obraz, na blask twej aureoli 
Spalam samego siebie doszczętnie i powoli — 

I, że przez ciebie glnę--tyś jest mój kat i wróg! 


Jedna jest tutaj rozkosz nad ludzkich nędz żałobą, 
Jedyna jest otucha: żyć sobą i być sobą! 

Otom się dzisiaj drżący przed stopy twoje zwlókł! 
Szatanie, co przyehodziaz w pożądań zawierusze, 
Upiorze, co wysysasz mi krew i mózg i duszę — 
Ty, co mi lamiesz wolę— tyś jest mój kat i wrógl 


Nie wierz w miłość, co wznosi, co hartuje, co 
[czyści, 

Bo miłość sama w sobie jest piekłem nienawiści — 

I, uzyś mi służebniea, czy dumy pełen bóg, 

Qzyś zdyszana betera, czyś biało, jak westalka, 

Od pierwszych dni stworzenia wre między nami 
[walka, 

Bój płei—śmiertelniedzikil—n tyś mi kati wróg! 


Władysław Sterling. 
Znkopane. 
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WYSTAWY NA PROWINCYI. 
. 


jld kilku lat spostrzegamy pewno 
jzjawiska pocieszające. Prowincya 
Z|zaczyna się ruszać i rozglądać do- 
kola. Przedowszystkiem usilujo robić ra- 
chnnek ze swojej pracy ekonomiczno-spo- 
lecznej; mierzy siły własne i próbujo swo- 
jej działalności wytknąć wyraźniajszą dro- 
ge, po której moglaby iść świadomie. Jo- 
dnym z objawów takiego ruchn jest dą- 
żność do stowarzyszania się, zakładania 
spólck rolniczych, dragim — urządzania 


wystaw. W chwili obecnej zdobyły się na 
nie aż trzy miasta: homza, Radom i Kiel- 
ce. W pierwszej urządzono wystawę cza- 
sową sztuk pięknych i zabytków dawnych, 
na której zebrano 548 okazów. Między 
ianemi były tam stadya Matejki, szkica 
Grottgera, obrazy: Kossaka, Brodowskie-- 
go, Pilattiego, Żmurki i wielu innych. 
Z zabytków: bulawa hetmańska po Stefa- 
nie Czarneckim, szpilka z portretem Koś- 
oiuszki`na słoniowej kości, różne doku- 
monty z podpisami królów polskich, 
książki stare, sztychy, chromolitografie, 
świeczniki, statuetki, figury, filiżanki, ta- 
lerze, kioliszki, zegary antyki, tabukior- 
ki, przedmioty mozaikowe, wazony, sza- 
ble, noże, pahary, medale, monoty polskie 
i wiole innych. Wogóle wystawa chaoty- 
czna, obejmująca przedmioty najróżniej- 
sze, jak gdyby przypadkowo zgarnięte 
z różnych kryjówek do jednego worka 
i rozsypane na stołach, Jest to popis ludzi 
zamożnych, którzy radzi byli pochwalić 
się tem, co mają. Ala bądź oo bądź — po- 
pis ten pod wielu względami ciekawy 
i pożyteczny. 

Innego charakteru były wystawy w Ra- 
domiu i Kielcach. W pierwszym — to 
zwykły jarmark koński, sam przoz się 
nie stanowiący faktn doniosłogo w życia 
bieżącem. Natomiast w Kielonch urządzo: 
no wystawę rolniczo - przemyslową nu 
szerszą skalę. Taki przegląd dorabku eko- 
nomicznego odbywa się dotychczas u nas 
w miastach prowineyonalnych raz na lat 
kilkanaście. W ogrodzie spacerowym 
wzniesiono 66 pawilonów i badynków 
wystawowych, w których rozmieszczono 
działy: koni, bydła, owiec, nicrogacizny, 
drobia, gospodarstwa rybnego, psów, spor- 
tu końskiego, zboża, ogrodnictwa, leśnie- 
twa, przemysłu fabrycznego, drobnego, 
włościańskiego, pracy kobiet itd. Wysta- 
wa tn po raz pierwszy wykazała, że w gu- 
bernii Kieleckiej hodowla koni ı bydła 
jest wysuce rozwinięte, Między innymi 
wzięlo ndzial 25 hodowców bydła (134 o- 
kazy) i 32 hadowców koni (134 okazy). 
Wystawa obndzila wiolkie zaintoresowa- 
nie i ściągnęla gości z dalekich okolia kil- 
ku gabornij. Przybyli tam tłumnie: szla- 
chta, włościanie, rzemieślnicy, robotnicy, 
służba wiejska i wroszcie duchowieństwo. 
Proboszez z Nasiechowie (pow. Miechow- 
ski) przywiózł 15 gospodarzy. Wogóle je- 
dnak dnża daloby się zarzucić organizacyi 
wystawy. Przedewszystkiem urządzono 
ja jakoś gorączkowo, pospiesznie. Skut- 
kiem tego wyszła pewna nierównomier- 
ność w działach. Zurzucają, ża ton cały 
popis mial charakter wielkopański, 20 wy- 
atawiono okazy zbytkowe, które, zdaniem 
naszem, nie mogą dać dokładnego obrazu 
hodowli lub gospadurki rolnej w calej gu- 
bernii, lecz tylko świadczą, że istnieje 
tam purę dziesiątków zamożnych wlaści- 
cieli ziemskich, którzy, dzięki zasobności, 
latwo mogą swoje stajnie i obory pod- 
nieść wysoko. Nie możemy więc na pod- 
stawie tej garstki wysnuwaó wniosków 
o stanie ogólnej hodowli, jak nie można 
byłoby na zasadzie okazów cieplarnianych 
iinspektowych jednego lub kilku ogra- 
dników sądzić o stanie ogrodnictwa na 
pewnem torytorynm kraju. Lud, jukkol- 
wiek zninteresowal się tą wystawą, nia 
wziął jednak udziału w dostatecznej mie- 
rzo, jako eksponent. Liezni goście, któ- 
rzy przybyli do Kiolo, skarżą się na to, że 
nio przowidzianb ich napływu, skutkiem 
tego miasto nie przygotowała się należy- 
cie, nie dało ani pomieszczeń odpowie- 
dnich, ani pożywienia. Oczywiście wazyat- 
kie te błędy i niedokładności spadają na 
komitet wystawowy. Można mu jednak 
da pownego stopniu wybaczyć je, ze wzglę- 
du na dobro chęci i brak doświadczunia. 
Więcej ta trzeba bruć pod ocenę pierwsze 
wystąpienie na szerszą skalę miasta pro- 
wineyonalnogo. Po drodze już utorowe- 
* nej, z zasobem pewnych wskazówek i do- 


świadczenia, łatwiej pójdą inni. Wyate- 
wa kielecka, miejmy nadzieję, będzie po. 
czątkiem dorocznych wystaw gubernial- 
nych, urządzanych kolajno w pewnym po- 
rządku. Taki rachunek ogólny w określa- 
nych odstępach czasu będzie mógł atale 
dawać obraz stanu ekonomicznego w ca- 
łym kraju, wykazywać braki i błędy pra- 
oy wytwórczej i wymiennej, a zarazam 
udzielać wskazówek, eo robić należy, aże- 
by ta praca mogla się toczyć po drogach 
wyraźnie i świudomie wytkniętych. Trze- 
ba tylko, ażeby w organizacyi brały u- 
dział wszystkie dzielniejsze i energicz- 
niejsze jednostki danego terytoryum. 
Wystawy prowincyonalae powinny tak- 
że przyciągnąć najszersze masy wytwór- 
ców na roli i dać im możność do podanie. 
sienia intenzywności pracy oraz kultury, 
Dotychczas wszelkie wystawy i jarmarki 
prowincyona!no przakonaly nas, że ist- 
nieje wysoce rozwinięta hodowla koni 
wyścigowych i cugowych, ale natomiast 
zupełnie jest zuniedbany chów koni robo- 
czych. Nie zdolano dotąd wytworzyć raay 
odpowiedniej i przystosuwanej do waran- 
ków miejscowych, To samo można powie- 
dzieć o hodowh bydła. Istnieje zaledwie 
kilka obór wsorowych w kraju, które jo- 
dnak wcale nie oddzialywają uu hodowlę 
ogólną. Ażeby ją rozwinąć racyonalnie 
i skutecznie, należałoby stworzyć odrębną 
instytucyę, Wystawy gubernialne zawsze 
dawać będą w tej mierze niezbędny ma- 
teryał i wskazówki. Trzeba jednak, aże- 
by te wystawy zdobyły się na organ ater- 
niezy.” Niezależnie od komitetów miojseo: 
wych, powimion istnieć komitet stały, np. 
w warszawskiej sekcyi rolnej Towarzy- 
stwa przemyslu i bandlu. Ster taki trzy- 
maliby ludzie światli i doświadczeni zo 
wszystkich okołie kraju. Tym sposobom 
każda wystawa gabernialna bylaby gor- 
ginizowana zawczasu, z uwzględnieniem 
wszystkich działów życia ekonomicznego 
w kraju. R 


I I Á 


w DARRE 
en 


Łódź. Zatwierdzona w tych doiach giełda 
łódzka posiada pewne 'wlaściwości adrębne. Po- 
zostaja w zawiadywaniu departamentu prze- 
mysłu i handlu ministeryam skarbu, Uczęsz- 
czać na giełdę ma prowa każdy, bez różni- 
cy stanu i poddaństwa. Towarzystwo giełdowe 
łódzkie stanowią kupcy giłdyjni Łodzi i „min st 
okolicznych,* tudzież stowarzyszenia akeyj ne 
i spółki udziałowe. Towarzystwo odbywa zgro- 
madzenia ogólne i cząstkowe, Ma ona prawo 
„czynić u władz starania o rozstrzyganie spraw, 
dotyczących handlu i jego potrzeb.“ Przedsta- 
wicielem towarzystwa jest komitet pietłówy, 
wybierany przez zgromndzenie, w liczbie 9 asób, 
tji. prezesa i 8 starszych giełdy; do komitetu 
należy też makler starszy, Wszystkie czynności 
kancelaryjne, rachunkowości i sprawozdania ko- 
mitetu giełdowego, oraz stosunki jego z wla- 
dzami i osobami rządowemi prowndzone są w ję- 
zyku rosyjskim; w tymże jązyku komitet obo- 
wlązany jest odpowiadać na zapytania piśmien- 
ne i ustne towarzystw i osób prywatnych, wy- 
stosowane w języku rosyjskim; w druka spra- 
wozdań giełdy dopuszcza się współrzędnie z tek- 
stem rosyjskim (en regard) tłomaczenie pol- 
skie. Członkowie komitetu wybierani są nn trzy 
lata, Liczba ieh z niechrześcian nie może prze- 
wyższać „|! ogóła członków komitetu, prozes zaś 
istarszy makler mają być wybierani z pośród 
chrześcian, Poddani obcy są wyłączeni od udzia- 
lu w komitecie. Komitet giełdowy może być 
rozjemeg w sporach handlawo-przemysłowych, 
o ile interesownui odwolają się do jego pośre- 
dnictwa, Władzą bezpośrednią nad komitetem 
jest gubernator. W rnzach wyjątkowo pilnych 
komitet ma prawo zwracać się wprost do wla- 
ściwych ministeryów i tylko kopie swoich odezw 


„urządzać delegacye I wycieczki, 
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przesyłać gubernatorowi. Skargi na komitet na- 
leży składać departamentowi przemysłu i han- 
dlu za pośrednictwem komitetu, który przesyła 
Jez wlasnem wyjaśnieniem. Dochody gieldy 
łódzkiej stanowią: wnioski członków i sumy je- 
dnornzowe, opłaty ustanawiane na potrzeby 
hondlu giełdowega łódzkiego, na udzielanie in- 
formacji, apłaty za pośrednictwo w sporach, 
kary za nieregularne uczęszczanie zn giełdę 
i in., odsetki od kapitałów i dochody z nieru- 
chomości własnych, Liczba maklerów na począ- 
tek nie może przewyższać 20, w 10m nieehrze- 
seian najwyżej 1/,. 

Radom. Ogłoszono ustawę Towarzystwa kre- 
dytowego miejskiego w Radomin, zatwierdzoną 
przez p. ministra skarbu d, 29 lutego r. b. Oho- 
wiązki założycieli Towarzystwa powierzone bę- 
dą z postanowienia pubernatara, osobom wy- 
branym przez właścicieli domów z pośród swo- 
jego grona, Na koszty pierwszego urządzenia, 
dla zapewnienia terminowej amortyzacyi listów 
itd., Towarzystwo ma prawo zuciągnąć pożyczkę 
do wysokości 20,000 rb. U się ono za za- 
wiązane z chwilą przystąpienia 20 _ właścieleli, 
których domy ubezpieczone są ne sumę 120,000 
rb. Pożyczki udzielane będą tylko na domy mu- 
rowane, z czasem atoli Towarzystwo może wy- 
jednać kredyti na nieruchomości drewolane, 
ogrody, place, Pożyczki od 500 rb. są 35 le- 
tnle, Listy zastawne są 100, 250, 5003 1,000 
rublowe, 5 procentowe. Sprawami Towarzystwa 
kieroją: zarząd, rada nadzorcza i zgromadzenie 
ogólne. Uwaga do art, 54 głosi: „Czynności 
kancelaryjne, rachunkowość I sprawozdania To- 
warzystwa powinny być prowadzone wyłącznie 
w języku rosyjskim, 

Kielce. Zatwierdzono ustawę Towarzystwa 
rolniczego w Kielcach. Oelem jego jest: przyczy- 
niać się pałączonemi siłami członków da rozwo- 
ju i udoskonalenia rolnictwa i przemyslu wiej- 
skiego w gub. Kieleckiej. Dla osiągnięcia tego 
celu Towarzystwo ma: 1) badać stan różnych 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego, wyjaśniać bra- 
kii potrzeby rolników za pomocą wspólnego 
rozważania odpowiednich spraw na zebraniach 
członków, oraz na jogadankach rolniczych; 2) 
dla obejrzenia 
gospodarstw członków i wogólo dla wszelakiego 
rodzaju baduń rolniczych; 3) rozpowszechniać 
Wiadomości teoretyczne i praktyczne z zakresu 
rolnictwa za pomocą drukowania i rozsyłania 
prae, oraz dzieł rolniczych, tudzież założenia 
biblioteki rolniczej i muzeum; 4) starać się 
o wskazanie najbardziej prawidlowego sposubn 
prowadzenia gospodarstw przez badanie metod 
kultury w iurych okolicach, w państwie rosyj- 
kiem i za granicą, ażeby upowszechnić tal 
które okażą się pożytecznemi dla rolników miej- 
cowych, 5) urządzać konkursy machin i na- 
rzędzi rolniczych oraz uprzęży, dalej zakładać 
Btacye i poła doświadczalne, fermy, ogrody 
i szkółki leśne, popierać działalność tego ro- 
dznja zaklndów, istniejących, również tych któ- 
re powataną w gub. Kieleckiej; 6) dopomagać 
rolnikom pożytecznemi wskazówkami i reko- 
mendacyami do prawidlowego prowadzenia 
przedsięwzięć rolniczych i podejmować się po- 
Średnictwa co do sprzedaży produkcyi ich go- 
spodarstw; otworzyć w tym celu biuro informa- 
cyjno-komisowe i składy; 7) urządzać wystawy, 
licytacye i zachęcać do pracy, wynagradzając 
zasługi na pola rolniczem przez nadawanie me- 
dalów i innych nagród honorowych. Członkami 
Towarzystwa mogą być tylko poddani rosyjsey; 


skladają się oni z członków honoruwych, rzo- 
€zywistych i członków korespondentów, Rze- 
czywiści sg wybierani wyłącznie z pośród mio- 


Bzkańców gub. Kieleckiej, płacą jednorazowa 
5 rb. wpisowego i następnie corocznie po 10 rb. 
Sprawami Towarzystwa zarządza rada mająca 
siedzibę w Kielcach, gdzie również odbywać 
się mają wszystkie zabrania Towarzystwa, 
Kostroma. Polaków w Kostromie, licząc w ta 
i żołnierzy, mieszka około 80, 2 z nich wykit- 
niejsze stanowiska zajmują pp.: Bronisław Ku- 
kie], zarządzający dochodami akcyzowymi w gu- 
bernii Kostromskiej i Jarosławskiej, Stanisław 
Rudzki, dyrektor filii kostromskiej banku hon- 
dlowego, lekarz dr. Bohomolec, wreszcie p. Kal, 
śchnetarz biura akcyzy, Po za tem kilka Pola- 
ków zajmuje niższe posady administraczjne, 


zwłaszcza w zarządzie leśnictwa, n reszta żoł- 
njerze. Poczta kostromskn odbiera kilkanaście 
egzemplarzy tygodników i gazet polskich. 

Kijów. Zarząd kolei I'uludniowo-Zachodnich 
na skatek starań obywatelki, p M. W. Czapliń- 
skiej, pozwolił wznieść on stacyach kolei witry- 
ny dla wystawienia w nich produktów gospodar- 
stwa wiejskiego ziemian okolicznych, Celem te- 
go ma być zaznajamianie bezpośrednie azero- 
kiego koła nabyweów z produktami i ich jako- 
ścią, oraz miejscem gdzie się znajdują, co do- 
tychczas było tajemnicą miejscowych faktorów 
i agentów. Naczelnicy ataeyi zgadzili się pośre- 
dniczyć w informowaniu nabywców o wystawia- 
nych okazach. Agentury takie, zdaniem Kije- 
włantna, przyniosą bezwarunkowa pożytek, gdyż 
usuną pośrednictwo nadażywających zaufania 
faktorów w handla produktami spożywczymi. 
Witrycy takie ustawione będą tymczasowo na 
nastepujących atacyach: Zwinogródek, Humań, 
Szpola, Potasz; na innych zaś urządzane będą 
w miarę podań obywateli wiejskich do naczelni- 
ków stacyj i za zgodą zarządu kolei, 

Petersburg. Prasa rosyjska nieraz porasza= 
ła sprawę zniżenia taryfy pucztowej przy prze- 
syłaniu książek i druków. Obecoie gazeta Graf, 
iskustwa i bum. prom. pisze w tej kwestyi: 
„Niepodobna zaprzeczyć, że obecnie dla narodów 
oświeconych, dążących do wzmocnienia awojej 
potęgi politycznej, zapomocą dbania o gospodar- 
stwo narodowe, taryfa pocztowa jest jednym 
z głównych pośredników, gwoli osiągnięciu celu, 
i dla tego twierdzimy, że gdyby komunikacye 
pocztowe znajdowały sig w rękach prywatnego 
towarzystwa akcyjnego, to rząd nasz obowiąza- 
ny byłby ustanowić oddzielną pocztę z umiar- 
kowaną taryfą, ażeby przyśpieszyć wzrost inte- 
resów ekonomicznych państwa. Przypuśćmy na- 
wet, że zniżka taryfy przyniosłaby jaką stratę; 
wynagrodzióby ją było można jednak wkrótce 
Bzybkim wzrostem stosunków. podobnie jak po 
zniżeniu taryfy dia telegramów i przejazdów 
koleją żelazną. * 
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Wiadomości społeczne. Na ostatniem zebrania 
ogólnem Towarzystwa wzajemnej pomocy pracowni - 
ków handlowych i przemysłowych m. Warszawy po- 
Btanowiona nabyć nieruchomość przy ul. Siennej na 
pomieszczenie hiura i schronienia dla handlowców 
niezdotnych do pracy. 

— Miwistergum oświaty op 
sy emerytalnej dla nauczycieli 
ladowych. 

— W niedzielę ubiegłą odsłonięto pomnik Józefa 
Korzeniowskiego w Brodach, jego mieście rodzin- 


'wywa projekt ka- 
nauczycielek szkół 


— Obławy nocne, dokonywane w okolicach pod- 
miejskięb, kończą się wysyłaniem ujętych włóczę- 
gów do miejsca stalego pobytu. Otóż, jak stwier- 
dzono, wielu włóczęgów, po znalezieniu się w puak- 
tach zameldowania, w kilka dni znowu powraca da 
gmin podmiejskich, Tem się tłomaczy jednostajność 
statystyki, wykazującej liczbę wysiedłonych, (Kur. 
Warsz). 

— Korespondent Mosk, Wied. z gub. Kowieńskiej 
skarzy sią na księży tamtejszych, że przewrotnie 
tlomaczą rozkaz Najwyższy o modlitwie przedszkol- 
nej, odmawiejąc ją z uczniami w języku żmudz- 
kim, a niektórzy wykładają naukę religi w 
tymże języku i zmuszają uczniów do odpowiada- 
nia po źmudzku, Korespondent donosi, że księży, 
uporczywie trzymających się języka żmudzkiego, 
usunięto od obowiązków nauczycielskich. 

— Faudasz ogólny, przeznaczony dla karatozy ów 
trzeźwości w Królestwie Polskiem, na wniosek ge- 
nerał-gubernalora warszawskiego, rozdzielono po- 
między gubernie w ten sporób, że na każdy 1,000 
ludności wypada 17 rb., czyli 60 kop, mniej, niż przy 
takimże podziale, dokonywanym wedlug normy, 
przyjętej w Cesarstwie. Z funduszu ogólnego udzii 
lonego na r. b., zachowano pewną sumę (4,000 rb.) 
do przypuszezalnego wzmocnienia środków kurato- 
rzów trzeźwości w da.ych miejscowościach, gdzie 
= ciągu ich działalności okaże się potrzeba. 


Qzytelnis ludowe. Warsz, Dniewniż donosi, że 
z rozporządzenia głównego Naczelnika kraju, kad- 
celaryę warszawskiego generał-gnbernatora zobo- 
wiązano do peryodycznego wydawania katalogu 
książek dla Lezpłatnych ludowych czytelni rosyj- 
sko-polskich, Katalog ten, obowiązujący dla wazyst- 
kieh tego rodzaju czytelni w kraju (z wyjątkiem 
miejscowości, zamieszkiwanych przez b. unitów), 
zamieszcza odpowiednią ilość rosyjskich i polskich 
utworów, przytem dział polski stanowią utwory, 
które uzyskały uprzednio zdanie rady przy kurato- 
rze warszawskiego okręgu naukowego, upaważnia- 
nej do rozpatrywania i oceny wydawnictw polskich 
dla czytelni ludowych, przez ministeryum oświaty 
w porozumieniu z ministeryum spraw wewuętrz- 
nych, zgodnie z wnioskiem J. O. generał-guberua- 
tora warszawskiego. Pierwaza lista tego normalae- 
go katalogu podana będzie wkrótce ilo wiadomości 
ogólnej, poczem niezwłocznie nastąpi sporządzenie 
drugiej, Dlstego też antorowie, wydawcy i właści- 
ciele prae, przeznaczonych dla odczytów ludowych 

wogóle popularnych dziełek po polaku, praguący 
uzyskać odpowieunie zezwolenie na włączenie tych „ 
wydawnictw do drugiej lub następnych Lat katulugu 
hormalnego, a tem Bamem Da prawo rozpowsze- 
chmienia ich w czytełniuch ludowych, powinni zwra- 
rać się do rady przy karaturze warszawskiego okry- 
guunukowego 1 tam wydawnictwa te złożyć w trzecn 
egzemplarzach, przepisanych wyraznym charakie- 
rem pisma lub drukowanych po uprzedniem ogei- 
*urowaniu, 

śzkoty. D, 15 b.m. uroczyście otwarto w War- 
szawie iugtytat politechniczuy Imienia Cesarza Mi- 
koloja Jl przy ul. Marszałkowskiej, W nroczyskości 
tej wzięli udział przedstawiciel władz tntejszych 
z Generał - Gubernatorem warszawskim ma czely, 
dyrektor departamentu przemysła i bundlu Kowu- 
lewskij, tudzież liczne osoby z różnych glur tutej- 
szych. Z odozytanego sprawozdania Uowiadujemy 
s Ję, Ze z umWErsytetow | innych zakładów vauko- 
wych wyzszych przyjęto do pulstechmki 82 sruduu- 
tow, 26 szkoł realnych 84, z wyzszej szkuły rzea 
mieślniczej louzkiej 12, z korpusow kadetów 5, o- 
gólem 267. Z zaklauów naukowych okręgu warszaw- 
skiego przyjęw 174, czyli 6b,żyj, ezby ogólnej, 
Według wyzuwń pusiiechnika liczy sluchaczow: pra- 
wosławnych 27, czyli 10,19%, ewangielików 12, czyli 
4,5%, ormana gregoryau 1, czyh U4, żydów 40, 
ezyh 150, katolikuw 187, czyli TU/e Ceremomi po- 
święcema dopełnił duchowny prawosławny. 

— W Łodzi dyrektor departawentu przemyslu 
i handlu, Kowalewskij, otworzył uową szkołę ban- 
dlową. W mowie wygłoszonej zaznuczył putrzebę 
otwarcia w Łodzi jeszcze szkół apecyalnych, kształ- 
cących pomocników handlowych i przemysłowych. 

Koieje 1 komanikacye. Kolej 3yberyjską dopro- 
wadzuna już do irkncka i w tych doiuch otwartu aż 
Go tego miasta komugikucyę osOhoWĄ 1 towarową. 

— Na wiosnę rozpoczną się roboty okolu urządze- 
nia komumkacyi telefonowej między Petersburgiem 
1 Warszawą, Warszawą 1 Moskwę, Moskwa i Niż- 
szym Nowogrodem, 

Wystawy i zjazdy. Powodzenie wystawy kielec- 
kiej zachęciło ziemian do urządzenia innych. ŻĄ- 
projektowana na przyszły rok aż dwie: w Radomiu 
1 kumży. 

— bud przewodnictwem p. Kowalewskiego, sdy- 
rektora departamentu bandlu i przewysłu, odbyło 
się w Warszawie posiedzenie w sprawie wystawy 
pźryskiej, Jako cele p. dyrektor uznał za najwa- 
zniejsze; przedstawienie produktów, które mogłyby 
pozyskać zbyt un rynkach wszechświatowych. To- 
warzyazący p, dyrektorowi komisarz generalny wy- 
stawy, ks. Teniezew, zwrócił uwagę, że przedmioty, 
meodznaczające się niczem szczególnem, zajmowa- 
lyby tylko mepatczebnie miejsce. Dla udogodnienia 
wyńtówcom oddzielnych. prowincyj 1 uniknięcia 
zwracania się w każdej sprawie do komitetu 
centralnego, p. Kowalewskij zaproponował utwa- 
rzenie dla Królestwa Polskiegu komitatu jnicjaca - 
wego przy giełdzie warszawskiej. Że względu ża 
przemysł tkacki ogniakuje się w Łodzi, zaprojekto- 
wał utworzenie tam komitetu apecyalnego do tej 
gałęzi przemysłu, bez szczególnych wszakże roz- 
graniczeń, Wspomniał przytem, że przemysł górni- 
czy ma swoją oddzielną organizacyę w tej sprawie. 
W ten sposób uniknie sę znacznej cząści kuaztów 
przedstawicielstwa. 

Przemysłi handel. Ministeryum skarbu zalwier- 
dzilo ustawę Towarzystwa muzeum landlowo-prze- 
myslowego wraz z wystawą siałą w Kijow. 
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— Introligntoruwie warszawscy wystąpili z proś- 
bg o podwyższenie opłaty od aprowadzanych z za- 
granicy książek oprawnyeb, oraz od innych goto- 
mych wyrobów introligatorskich i o zmniejszenie 
ala od materyałów, używanych w rzemiośle introli- 
gatorskiem. Magistrat tutejszy zwrócił się do To- 
warżyslwa pop. przemysłu i handlu o zdanie i ini- 
cyatywę. 

— Fabrykanei cygar w Rosyi, jak donoszą gaze- 
ty petersbnrskie, czynią starama o podniesienie cla 
od cygar zagranicznycii, gdyż skutkiem dowozu wy- 
robów zamiejscowych, produkcya w Rosyi stale się 
zmniejsza, 


Katastrofa kolejowa. D. 15 b. m. na stacyi kolei 
Warszawsko - Wiedeńskiej, w Nichorowie, pociąg 
wojskowy wpadł na ozobowa-towarowy. Kondukto- 
rowie i nadkonduktorowie pakaleczeni, 10 wagonów 
towarowych zdruzgotanych, 


Zmarli. Wacław Kranze, w Warszawie, nauczy- 
ciel szkół Pankiewicza, Kubna, Wawelberga I Rot 
wanda. Prace specyslne z dziedziny matematyki o- 
głaszał w „Spiawozdaniach Akademii umicjętno- 


ści? oraz w „Racznikach matematyczno-fizycznych.* 
Liczył tat 28. - 


_ Odpowiedzi Redakoyl. | 


—Do- Be. W nadesłanych wierszach jest bar- 
8z0 wiele ładnych szczegółów i poetyckich wzlo- 
tów, ale tez wiele sztucznych wstawek 1 niejasności. 
Niektóre po usunięciu tych ostatnich moglibyśmy 
drukować. 

B. T. w Łodzi. Wkrótce wyjdzie I[ część „Po- 
radnika dla samouków,* który da wyczerpujące pod 
tym względem wskazówki 

K. Z. R. Spekulanci są w każdej literaturze, więc 
i w naszej; posługa ją się osobnikami lichywi wszę- 
dzie, więsi u nas. Niema w tym fakcie nie wyjęt- 
kowego. Zresztą zdaje się, że dość zrobiono dla na- 
piętnowania ga. 

Panu Tad. Skar. Prosimy o przybycie do redak- 
cyi w godzinach południowych. 


T P, Henr. J.w Krckcwie, Tego rodzajn obrask 
punktowane nie nadają się do naszego pisma, 
Zoryanowi. Nie dla Prawdy.. 


— Do dzisiejszego numeru dolączamy 
w dodatku kwartulnym url. 6—11 dzieła 
p- t. Syberya i ciężkie roboty. 


Dzielo ar. J. Dallemagne'a 
Czlowiek zwyrodniały, 


które dolączaliśmy zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnega tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru- 
ble bez przesyłki. 
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PROSPEKT. 


„GAZETA POLSKA." 


Dzienvik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie 
przy współpracownietwie doborowych sił pisarskich. 
W szeregu ulepszeń, jnkle zaprowadzamy w wydawnictwie „Gazety Pol- 
aklej” od dnla 1-go października r. b. wybitne miejsce zajmie powiększenie obje 
tości naszego 


Bezpłatnego tygodniowego Dodatku do Gazety. 


Dawniej dawaliśmy czytelnikom jedan arkusz dodatku co tydzień. Odtąd 
będziemy Im dawali ea tydzień książkę, 
"Tym sposobem każdy” prenumerator „Gazety Polskiej" otrz: 


rocznie 
52 tomy książek darmo, 


Ten tom tygodniowy będzie rozsyłany bezpłatnie wszystkim prenameratorom, za* 
równu w Warszawie, jak na prowineyj. Będzie on obej mowa! najmniej dzies 
athuszy druku. Będzie miał za treść innv utwór wybitny, badź oryninalny, D 
ilomaczany. Przejdziemy kolejna wszystkie literatury europejskie | damy czytel- 
eg NIKO nASZym kolekcye arcydziel i najwybiiniej 


od nas 00- 


szych prao współczesnych, Po kilku Jalach rażdy 
Bezpłatny | 5) pienunesstor będzie posiadaczem begate] bi- Bezpłatny 


blioteki, w której on aam I jego rodzina będą mo 


Corocznie [u'i czerpać rozrywką, naukę, uksztalcenie, 
A dostanie prenomerator nosz le 52 tomy cori- 


Corocznie 


52 TOMY crnie naprawdę dırma ber żadnych duptat, bez LA TOMY 
xwiolu kosztów opnkowania czy przesyłki. Śminlo 

DARMO. fie? powiedzieć możewy, że na takich warunkach | DARMO. 
nikt nigdy jeszcze kslążek nie a dostawa! a 
Że zaś heic kużdego taklego Jomu będzie godna 

Dodatek. poznania; +e te 52 tomy coiocmie heda zarówno) Dodatek. 
jel pad względem osletycznym jak moralnym, odpo- 


wi- daly nzjwybredniejszym wymaganiom, tego zupelna rękojmie dają I samo sta- 
nawi.ka naszej „Gazety 1 nazwiska ludzi, którzy z myślą u pożytku społecznym 
heda nam pomagali w wyborze maleiyalu lsterackleko, a sa nim! pp: 


Zygmunt Gloger, Kaz. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 
Pierwszy dodatek domana abonenci „Gazety Polsklej, w plerwszym ty- 
godniu Irażdziendka; patem w dalszym ciągu. regularnie co tydzień tom nowy. 
Upraszumy jednak Sz. Czytelników o wczene nadsyłanie zamówień, abyśmy mu 
gli uiegulować wysokość nakładu 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 


CENA „GAZETY PGLSKIEI" wraz z Bezłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; pólrocznie 4 80; kwartalnie 240; miesięcznie kop. 
80. Ż odnaszeniem do domów. 

Na prowincyi: Rocznie rb. 12; półrocznie cb, 6. Kwartalnie rb. 3. 


Adres? Warszawa, Warecka 14. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkieh księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako CZŁOWIEK pierwotny 


przez 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworna na papierze walinowym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 

Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 

w 


ERRER pr Te] 
CH + 


Slome 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl K Krug, Kio- 
mons Boruta, Oddechy, Na pogrzebio i Woly. 

Re. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomodya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów. 
Ona. — Testament Alego, Starzec i CH Cholo- 


-E moj EAST 


ra w Neapolu. kop 20. 

Tom III: Bajki: EAZA Dwugłos Kici Law ka- 
mienny, W oselo Satyra, Hymn niemych, Stra- 
chy Pontelikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- tl 
zuľowio, Nad grobem, Asbo. Ra. 1 kop. 20. |. 

K Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
Hmm m = M CO COC BAC JJ OT Ja 
ex e „Prawdy“ T ą 


i 
| bia 


Ek:nomia polityczna wedlug naj 
uakomitszych badaczów nie- 
wieckich ułożona — rs. 3. 
L. Liard. Logika, tłom. K, Le- 
wald — re, 1. 


|+, TośliB (w oprawla) — ra. 1.50. 

| J Hamni t A. Krzyżanowski. Wo- 

|  czennicy myśli (w oprawie) — 
« 


Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
4. Espinas. Społeczeństwa zwle- i w chorobie — kop. 40. 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- | N. Hirazband. Byron w nrywkach, 
nych dziejów socyalogil— ra. 3. | kop. 50. 
Uwaga. Wszystkie powyższe | Dr, F. Rajkowski. Poradnik le- 
dzieła abonenci Prawdy na- Larski wraz z aptaką domową 
bywać mosg za połowę ceny (w oprawie) — rs. L, 
L.i. Morgan. Społeczeństwo piler- | K. Lewald. RE DEF od 
wotne, czyli badanie kolei ludz- | r, 1800—1888 — ra. 8, k. 3 
kiego postępu od dzikasel przez | M. Mignct, Historya Bawoluopl 
bnrbarzyństwo dq eywilizacyi, franonekie!, tomów dwa —ra. 
przekład A. Rąkowal . 3. | Dr. Med.L, Wolberg. Paycho!ogi ia 
Huxley —ilosenthal. Zi dziecka — re. 2. ae! 
logii — ra. 2. uprawne o 20 kop. drożej. 
Encyklczedya à J. Branden. Główne prądy litera- 
wans). Cena zniżona re. 1 k. 60 tury XIX W. tomow cztery. tł. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. | K. Lewald — 
drożej. H.- Posuett Li 
E. lyicr. Zmyślność t moralność nawoza ra. 2. 


ura poriw- 


R. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kup. 15. 


W redakcyi Prawdy nabyć mo- 
żna książkę | 

| 

I 


WKARPIŃSKI s W. LERPERT 


ZENONA PIETRIEWICZA 


p- tui 
Szkice Spoleczne 


Cena rs. 1 kap. 20, z przesyłką 
rekom. rs. 1 kop. 40. 


Redaktor i wydawca dr. fit, AI. Świętochowski. 


JiowsazeBo ijeusypow. Bapmana 11 CtwraGpa 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr. 8. 


